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(P. Kellersperg, jego program i mniemana 
misja. — Program Andrassego a iMiemcy. — 
Zapytanie do Pester Lloyda i odpowiedź Za- 
gespressie. — Świeże gwałty centraligtyczne na 
Szlązku polskim i w Styrji. — Sprawy bieżą- 
©. — Luba przyjaźń Czechów, ) 


Wspomniane w telegramie naszym do- 
niesienie Nowej Pressy jest charakterysty- 
czne, zwłaszcza gdy je dosłownie odczytuje- 
my w oryginale. Główny organ ceqtralistów 
podnosząc, jak łatwo poszła sprawa minister- 
jum spraw zagranicznych i prezydjam gabi- 
netu węgierskiego, jak Andrassy wpływem 
swoim osobistym i wskazaniem na intencje 
cesarza usunął zarzutyj deakistów i samego 
Deaka, jak ministrowie węgierscy, chociaż po 
mianowaniu nowego miuistra prezydenta po- 
dadzą się do dymisji, natychmiast pono- 
wnie przyjmą teki.swoje, z wi/ocznym gnie- 
wem pisze dalej: „Trudniej idzie bprawa z 
misją Keliersperga, a nawet co do niej w Zu- 
pełnej jesteśmy niewiadomości.  Kellersperga 
program, cesarzowi przedłożony, jeszcze nie 
został zatwierdzony, a zatem i sprawa obsa- 
dzenia gabinetu jest zastanowioną. Dotkliwa 
to strata czasu, bo coraz cięższem się staje 
zadanie otrzymania od Rady państwa w na- 
leżytym czasie, przed Nowym rokiem, pozwo- 
lenia na dalszy pobór podatków. Jak się do- 
wiadujemy, cała rzecz zatrzymuje się o zda- 
nie Kellersperga co do Galicji, żądą on bo- 
wiem zniesienia ministerstwa dla Galicji, od- 
rzuca na razie wszelkie rokowania z Polaka- 
mi, odsyła ich do drogi konstytucyjnej 1 Zza- 
myśla ewentualnie rozwiązać sejm gźlicyjski. 
Hr. Andrassy zaś przemawia 2a ugodą z Po- 
lakami.* 


P. Kellersperg jest sobie zabawnym, a 
nawet naiwnym, jeżeli odsyła Polaków na 
drogę konstytucyjną. Poczciwe Niemczysko 
Żył zapewne lat 12 w Chinach, i niemiał 
stosunków z Europą, jeśli niewie, ża Polacy 
dotąd nie schodzili z drogi konstytucyjnej. 
Wszelako pozycja Kellersperga nie jest“ na- 
wet tak mało Świetną, jak ją Nowa Presse 
przedstawia. rusłuchajmy, co donosi wybor 
nie w takich sprawach uwiadomiony Wan- 
derer : 


„Ministerjum prowizoryczne juź od dwóch 
tygodni urzęduje, a wbrew domysłom i do- 
niesieniom rozmaitych dzienników upraguiony 
gabinet Kellersperga jeszcze nie przyszedł 
do skutku. Przestrzegaliśmy zawsze od prze- 
sadnych nadziei. W dzień dymisji hr. Hohen- 
warta i jego kolegów cesarz powołał do sie- 
bie p. Kellersperga, ale, jak się z dobrego 
dowiadujemy źródła, wcale nie na to, aby 
mu natychmiast poruczyć utworzenie nowego 
gabinera. ©csarz zapytał tylko p. Kellersper- 
ga, czyby objął pter rządu, a gdy tenże 0- 
świadczył, że przyjmie, wezwał go Najj. Pan 
aby mu swój program, tudzież odnośnę wnio- 


Kwestja socjalna 


i sposób jej zalatwienia, równie 
korzystny dla robotników , jak 
„właścicieli. 


Napisał dr, Kazimierz Szule. 


(R 24, 388, 339 
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5. Co jest właściwą przyczyną 
wstrząśnień i niebezpieczeństw so- 
cjalnyćh. 

Właściwą przyczyną ruchów socjalnych 
nie tyle jest brak nauki moralności, 
co brak chlsba i zabezpieczonych środków 
znośnej egzystemcji. Mass zgłodmiałych od roz- 
boju, wybryków 1 Świętokradztwa nie wstrzy- 
mają i najświatlejsze i najświętsze nauki 
mędrców i kapłanów, Dopiero nasyconym sta- 
ną się przystępne slowa prawdy i natchnienia. 

Lecz czyż klasa robocza jest rzeczywi- 
ście w tak rozpaczliwem położeniu materjal- 
nem? Nie ulega wątpliwości, że ka vitaliści i 
spekulanci najnielitościwiej wyzyskuj,ą i tyra- 
nizują resztę spoleczeństwa, a mianowicie 
robotników. Na gieldach. przedsiębio.stwach 
absorbują wielkie kapitały mniejsze a 1abryki 
drobniejsze warsztaty rzemieślników, Istórzy 
schodzą na prostych robotników, To zaś co 
położenie tych ostatnich na Zachodziejprzede- 
wszystkiem czyni okropnem, 0 jest niepe- 
wność Í niestalość zajęcia. Zaden fabrykant 
ani właściciel nie przyjmuje czeladzi i słu- 
żby inaczej, tylkg na dzień albo na tydzień 
i wydala ich natychmiast bez miłosierdzia, 
skoro niema dla nich zajęcia. T'yim  Sposo- 
bem, tysiące i setki tysięcy robotuików bywa 
rzuconych od razu na bruk, pozbawionych 
tygodniami i miesiącami wszelkieg'o zajęcia i 
chleba. To dzieje się nietylko jo uniastach 
ale i po wsistch. Właściciele ziemscy, dzierza: 
wcy i formierzy odprawiają na zinię większą 
połowę swej czeladzi.  Przytem dzienny Zar 
robek jest tak mały, że niepodobna prawie, £ 
niego coś osz czedzić. Obliceają go w prze- 
cięciu na wsi 30 susów (poltora -fianka), W 
mieście dla luężczyzny na 42, a dla. kobiety 
26 susów. To. też z tego powodu jest w Pa- 
ryżu zawsze najmniej 100.000 ubo gich, po- 
trzebujących, pomocy, a przynajmnie j drugie 
tyle ludzi 'pez zajęcia, żyjących chw, Uluwo na 
kredyt. 

Kraj mi europejskiemi, będącemi, stosun= 
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nie podała żadnego reskryptu, polecającego 
p. Kellerspergowi utworzenie nowego gabi- 
netu, jak to jeduak zawsze się dzieje, jeśli 
cezarz komu tę sprawą porucza; p. r, G. N) 

„Br. Kellersperg przystąpił tedy do -we 
go zadania, Ułożył program i przedstawił go 
cesarzowi, już tydzień temu. Ale jąszcze de" 
cyzja nie nastąpiła, i łatwo zrozymieć, „że 
spadłe naglo przesilenie kanclerskic nie mo- 
glo przyspieszyć ostatecznego utworzenia ga- 
binetu przedlitawskiego. 

„Z tych faktów wyuika, że wszelkie, 0- 
statniemi czasy podawane w dziennikach kon- 


binacje ministerjalne nie mają podstawy, tem, 


mniej, ile że faktycznie w chwili obecnej 
nikt właściwię niema polecenia u- 
tworzenia gabinetu nowego. Być może, 
iz p. Kelletsperg na podstawie rozmów swp- 
ich z cesarzem z tym lub owym ,przywódzdą 
stronnictwa którego konferował w sprawie 
progamu lub wstąpienia do gabinetu, alć do. 
tychczas nie miał upoważnienia do formalne. 
go ofiarowania komu teki ministerjalnej, DY- 


piero po przyjęcie „przez cesarza programu ` 


swego, będzie mógł p. Kellersperg zająć Się 

tą sprawą jako prezydent przyszłego gabi 

netu,“ | 
Wanderer nie sądzi zresztą, nby pro* 


gram Kellersperga został odrzucony, śle wska: 
zuje, że sprawa ta zależy jeszcze od p. Å= ' 


drassego, który jeszcze nie objął swego ùo- 
wego urzędu. . 


la Jeśli się nie mylimy, to progim Añ.’ 


drassego co do spraw przedlitawskich i wę- 
pierskich, a po części i zewnętrznych podany 
jest w ostatnim artykule kierującym Pester 
Lloyda. Kilka dni teinu, tea, pajmochiej ceg 
tralistom sprzyjający organ wągierski, oświad- 


czył im otwarcie, że jeśli zdolni są do rzą- < 


(ów, jeśli chcą mieć jaką taką przyszłość, to 
winni to dowieść tem, że zdołają dzjałać w pô- 
rozumienin z koroną. Dowodu tego centrafiści 
nie przeprowadzą, bo oddawoa zerwali z ko- 
roną nustrjacką. Dzisiaj pisze Pester Lloyd : 

„Minister wspólnych spraw zagranicznych 
nie powinien z zasady mięszać się do spray 
wewnętrznych, ani w Węgrzech ani w-Przed- 


litawii. Mimo to jednak niepodobna uniknąć 


mnóstwa sprzeczności zasadniczych między 
oboma odrębnemi rządami i parlamentami, 


które osobno dla siebie rządzą i uchwalają, 


ale do spraw swoich zatwierdzenia jednego i 


tego samego monarchy potrzobują — jeżeli 


korona niema przy swoim boku doradcy, któ- 
ryby do Żadnej z obu stron osobno nie nale- 
ża], ale jednak obu był wspólnym, któryby 
w tym działał duchu, iżby wspólaość korony 
w wspólności także zasad rządowych się ob- 
jawiała, i któryby te zasady potem na polu 
także polityki zagranicznej przeprowadzał. 
„Parlamentaryzm, który tak silnief nie- 
podobne do wykorczowania zapuścił w Wę- 
grzech korzenie, winien także i w drugiej 
państwa połowie silnie i trwale zapanować. 
Do tego jednak potrzeba tam przedewszy- 
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czba 
3.830.00V, 
tych ostatnich żylo 69.620 rodzin w dobrych 
lub dostatecznycłe stosunkach, BTU mnie 
lub więcej w niedostatku a 446.000 a więt 
połowa calej e ludności belgijskiej w nędzy. 
Z tych pobierało 226:000-(blisko ćwierć ca 
łoj ludności) wsparcie z kasa = publicznych. 
Z tego wynika, że na sto ludzi jast 9 Doga- 
tych albo nieźle się mających, 42 w niedo- 


statku, 49 w nędzy, z pomiędzy których, por ' 


minąwszy miłosierdzie prywatne, 27 z kas 
publicznych utrzymanie pobiera. 

W monarchii pruskiej liczącej (re 1805) 
blizko 15 milionów mieszkańców, miało tylko 
44407 osób, a wraz z ich rodziaami 17/, pro- 
cent ludności, dochodu rocznego przeszło 1.000 
talarów, pomiędzy nimi 11,400 osób. przeszlo 
2.000 talarów; 102.790 osób albo z ich ro- 
dzinami 3 procent całej ludności przeszło BOU 
talarów rocznego dochodu, a ogromna wię: 
kszość wynosząca 90 procent ludności, a więc 
około 17 milionów zonjdowało się w niedo= 
statku. Robotników wiejskich dzieli Lengerke 
na trzy kategorje: w pierwszej z nich, wyno- 
szącej około 4 miliony osób, ma každa ro- 
dzina, skladająca się najmniej 45 dust, oka- 
ło 105 talarów rocznego dochodu, a więc 21 
talarów na rok a nawet nie 2 srebrniki dzien- 
nie na osobę. W dwóch drugich kategor jach, 
Wezących ze swemi rodz*nami około 10 milio- 
nów mieszkańców, mie przypada na familię 
Ani tyle rocznego dochodu. ` 

W. obec takich stosunków znajdzie łatwo 


odjylos tego rodzaju odezwa, jaką wystosowali ' 


sfed?rowami robotnicy paryżcy W 'czasje ko- 
muny do robotników wiejskich. „Bracia! Ni- 
Sze interesa się nie różnią. Czego ja się dò 
magam, ty także pragniesz. Co ta Stęnówi, 
czy to miasto czy wieś, gdzie brak chleba, u- 
branin, schronienia, pomocy tomy, który pró- 
dukuje całe bogactwo tego świata?. Uóż to 
stanowi, czy dręczycielem jest wielki właśći- 
Ciel ziemski, czy przemysłowiec ? U ciebie, 
równie jak u nas, dzień pracy długi i prży= 
kry I mie przynosi nawet tyle, ile niezbędnom 
jost dla ciała, Dla ciebie, równie jak dla mnie 


nie ina wolności, BA, życia umysłó- , 


wego i ucziciewego. Ty i ja jesteśmy zawsze 
jeszcze nędznomi niewolnikiuni$ 


„Patrz. oto blisko wiek temu, jak ci j 
powtarzają biedny wieśniaka i wyrobniku , że 


własność jest świętym owocem pracy, i ty te- 
mu wierzysz. Ale otwórzże oczy i obejrzyj 


jej muszą być Niemcy, ale sami oni o So- 
bie jeszcze nie, dają większości, i nigdy do 
niej nie doprowadzą, jeżeli chcą wojnę to- 
Gżyć z wszystkiemi innemi narodowościa- 
mi, a nadt» i z koroną miru zachować nie 
umieją. Ta więcej pojednawcza polityka Za- 
dńem, niebezpieczeństwem nie zagraża Niem- 
com, Co do liczby nie są silniejsi od wszy- 
sykich razem iunych narodowości, ale są s:l- 
niejsi od każdej z osobna; bogaci są na mie- 
niu i inteligencji itd. Taka narodowość nie- 
tylko niema się czego strachać, ale owszem 
mugi niepokonaną siłę przyciągającą 'wywie- 
rać na wielką co najmniej część innych na- 
rodowości, i znajdzie dość pomiędzy niemi 
sojuszników, byle szukać ichchciała— 
tylu ma każdy sposób, że w połączeniu z nie- 
mi mogłaby utworzyć większość, któraby 
rzeczywiste rządy, parlamentarne umożliwiła. 
Wtedy zapewne mniejszość się» podda, jak 
tegy prawo wymaga. A gdyby zeszła z pola 
„Draw pego, „gdyby, była na tyle. oidpatejoty- 
tzną, iżby: za granicą pomocy szukała, to 
truduQ, aby kto wysłuchał jej jęku boleści. 
Gdyby jednak przeciw wszelkiemu oczekiwa- 
niu znalazł się taki protektor zagraniczny (Mo- 
skwa; p, r. G. N.), któryby się zamierzył 
przeciw państwu, to większości w Przedliia- 
wii i w Węgrzech byłyby dość silne do od- 
parcia takiego zamachu, zwłaszczą gdyby 
poza niemi stał jeszcze sojusznik potężny, 
któryby w ostatecznym razie chciał przyjść 
w pomóc zbrodniczo napadniętemu (Prusy; 
p. r. G. N.). Zdaniem naszem, z tego sta- 
nówiska winnaby wychodzić cała zewnętrzna 
1 wewnętrzna polityka monarchii, aby raz 
się skończyło rozbicie okropne, aby wszystkie 
sily mogły harmonijnie działać ku jednemu 
wspólnemu celowi. Nie mamy ani prawa, ani 

owołania być tłumaczami zapatrywań pana 
Andrasscgo, ale jesteśmy pewni, Że w esen- 
cji zgadzają się one z tem, cośmy: właśnie 
wyłuszczyli.* 

Następnie wyjaśnia Pester Lloyd  mia- 
nowanie Lonyaya węgierskim ministrem pre- 
zydentem. „Andrassy, powiada P. Ll., nie 
kieruje się ani sympatją ani antypatją do p. 
Lonyaya. Chodzi mu tylko o to, aby silna 
dłoń dzierżyła w Węgrzech to co jest, co 
jego poprzednik utworzył, podczas, gdy w 
Przedlitawii ma być umocowanem to, co jest 
chwiejne." 

A więc podstawą programu Andrassego 
co do Przedlitawii jest to, aby Niemcy nie 
chcieli toczyć wojny z wszystkiemi innemi 
narodowościami, aby dalej, umieli zachować 
mir z koroną. Co najmniej pierwsze jest 
niępodobieństwem. Cóż więc zrobi dalej An- 
jirassy, skoro otem się przekona? A już ma 
dość jawne wskazówki i fakta. Ma najprzód 
program Kellersperga, jeźli go dobrze podaje 
Nowa. Presse; ma artykuły pism centralistycz- 
nych, zrywające zupełnie nawet z Polakami; 
ma zresztą fakt najnowszy w ohydqem pa 
stępówaniu złożonej z samych Niemców 


się w około, spojczj na siebie samego 4 prze- 

almmstwo; 2 rydleq lub 
kosą w ręku spędzałes wszystkie dni twoje 
od świtu aż do wieczorą, m pomimo tęgo nie 
jesteś bogatym i niomasz nawet kawałka chle- 
'Da ua twoją starość. Wszystek twój 4arobak 
obrńciłeś na wychowanie twych dzieci, która 
konskrypcja ci zabierze, albo które ożeniwszy 
się hedy prowadziły życie bydlycia pociągo- 
wego, jakie ty prowadziłeś, i skończą jak ty 
inizornie, bo Wyczerpawszy siły twego ramie- 
mia, nie znajdziesz więcej zarobku; będziesz 
się przykrzył twym dzieciom obeiążonyjm twą 
starością, | wnet będziesz się widział zmuszo- 
śzońtym, z torbą na plecach, z pochyloną gio- 
wą, chodzić od drzwi do drzwi żebrać pogar- 
dlwef i snchej jałnużny. To niesprawiedliwie, 
bracie wieśniaku , czy ty tego nie czujesz ? 
Widzisz przeto dobrze, że cię osztkują ,* bo 
gdyby to bylo prawdą, ża wlasność jest 0WO= 
cóm pracy, to byłbyś właścicielem, ty który 
tyle pracujesz. Posiądatbyś ton domek z ogród- 
Kiem i podwórkiem, który był twem marze- 
nien, celem, pożądliwością twego Życia, ale 
którogo nie było podobna nabyć — albp któ- 
ry nabyłeś, niebolaku. zaciągająć dług, który 
cie wycieńcza, trawi i zmysi twe dzieci sprze- 
dać bezpośrednio po twoj śmierci a może i 
przedtem ton dach, który oię je tyle koszto - 
wał. Nie! bracie, praca nie daje własności. 
Nabywt ją się przypadkiem albo podstępom. 
To reguła; roszta tylko wyjątkiem. "To nie» 
sprawiedliwie, i otóż dla czego Paryà chce 
ziemi dla wiosmakt, mrzędzi dla rzemieślni- 
ka i pracy dle wszystkieh.* 


l „Taki owoce ziemi dla tych „ „którzy ją 
obrabiają.. Każdemu eo mu się nalezy; ipracy 

ja wszystkich, Niema być więcej mi bardzo 
bogatych, wi bardzo ubogich. Niema być wię: 
cej piacy bez wypoczynku, ni wypoczynku -bez 
pracy. To jest. możebnerm;, bo SODA gia, 


potrze- 


W Bie nie, wierzyć, jak mniemać, 

„dliwość jest niepodobną. I m4 to 
ba żylko- dobrych. praw. „SL + uż 
"akoro. robotnicy -uies badguy chcieli dlużej być 
oszukiwąwymi przez próźniaków oto. Bte: 


Jakie grozi niebezpioczeństwo spoleczeń 
atwu curopejskienu z powodu kwestji robot: 
nfczej i jak mu zapobiedz, . Wskazywałem już 
ma rok przod wybuchem ostatniej rowolucji 


"socjalnej W Paryżu, Przytoczywszy to, sicou 


wtedy ogłostlem i do druku przygotówalem, 
jak na drodze prywatnej kwestję socjaluą za- 
atwiać można i należy, wskaże na  koffm, 
jak ją na drodze prawodawczej rozstrzygnąć 


któr: się usłanowią, 


„Szkolna rada krajowa nadesłała rozpo- 
rządzenie dla szkół: głównych w Cieszynie, 
tj. miejskiej i rządowej, które postanawia: 
że językiem w tych szkołach ma być nie- 
miecki. W kiasie 1 i 2 o tyle tylko języ- 
ka polskiego używać można, o ile do poro- 
zumienia się z dziećmi koniecznie jest po- 
trzebny; w klasie zaś 3 i 4 język polski 
jest tylko, względnie: przedmiotem obowiąz- 
kowym, albowiem tylko uczniowie narodowo- 
Ści polskiej obowiązani są uczyć się polskie- 
go języka, inni na Żądanie rodziców uwol- 
nieni być mogą. Oprócz tego nie wolno tak- 
żezaprowadzać w tej szkole ani 
elementarza polskiego, ani prak- 
tycznej gramatyki polskoniemiec- 
kiej. — Przypominamy tu, że w miejskiej 
szkole już w przeszłym roku rozporządzono, 
żeby w pierwszej klasie początkowa nauka 
odbywała się po polsku, poniewaz dzieci, 
prawie wyłącznie polskie, nie mogły czynić 
postępów. . Dziś znowu .to rozporządzenie 
zmieniono. W rządowej szkole, która jest 
szkołą ćwiczeń dla kandydatów nauczyciel- 
skich, dotąd w pierwszych klasach uczono 
po polsku, a stopniowo przechodzono do ję- 
zyka niemieckiego; teraz i ta szkoła ma 
być zniemczoną.; Jaka ztąd będzie ko- 
rzyść dla preparandów, którzy się kształcą 
na nauczycieli dla polskich szkół wiejskich, 
łatwo przewidzieć. — Zdaje się, że upadek 
ministerstwa Hohenwarta wywarł taki wpływ 
na radę szkolną, iż znowu swe germaniza- 
torskie plany chce przeprowadzać i zapomina 
o artykule 19 ustaw zasadniczych, “ 

Jeżeli Niemcy centraliści z nienawi- 
ści do wszystkich innych narodowo- 
ści, a w danym tu razie do Polaków na 
Szlązku dzisiaj do teg się posuwają, iż 
nawet to odbierają, co już prawnie tym 
Polakom było nadane i używane; je- 
żeli w tej zaciekłości nawet ułożoną przez siebie 
konstytucję, gwałcą przemocą urzędową, przez 
władzę autonomiczną, a więc w sposób naj- 
ohydniejszy i najwstrętniejszy w państwie 
konstytucyjnem postępują: to zapytujemy 
Pester Lloyda, jakim sposobem p. Andrassy 
otrzyma pierwszą ową podstawę do swego 
programu? 

Ten zarazem fakt niechaj po- 
służy Tagespressie za odpowiedź na 
jej odezwę do Fola ków, na czele nr. 
318 zd. 11. b. m. kmieszczoną. Ceniąc 
zresztą niekłamane sympatje Tugespressy 
dla Polaków, musimy jej jedhak po przyja- 
cielsku nadto powiedzieć, że w tym artykule 
okazała rozmyślną stosunków naszych nie- 
wiadomość. Powiada tam, że Polacy z każ- 
dym trzymają rządem, że to się na nic im 
nie przyda, i dlatego muszą iść z Niemcami. 
To przecie fałsz rozmyślny, bo Polacy szli z 
dwoma tylke rządami, i to nie we wszy” 
stkiem, tj. z rządami Beleredego i Hohen- 
warta, Powiada  Tagespresse:  „Doświadcze- 


_szląskiej Rady szkolnej krajowej. Czytamy 
bowiem w Gwiazdce Cieszyńskiej ; 


i uporządkować można ze wspólną korzyścią 
i ku zadowoleniu robotników Í właścicieli 

6. Przewidziana przez autofa rok 
naprzód rewolucja socjalna w Pary- 
Żu i środki przeciw niej wskazane. 
Pod napisem: „Kwestja socjalna“ byłem wy- 
słał z Paryża dnia 27. stycznia 1870 roku 
korespondencję, która została umieszczoną w 
nr. 27 Gazety Toruńskiej z dnia 4. lutego 
1870 r. i brzmi dosłownie jak następuje: 

„Pomimo. porobionych świeżo  kancesji, 
niebezpieczeństwo gwałtownych przewrotów i 
scen krwawych nie przeminęło dia Francji i 
Europy. à i 

„Groźniejsżym od,radykałizmu polityczne- 
go, jest obecnie radykalizm socjalny. Jak to 
pokazuje kongres międzynarodowy robotników 
odbyty przeszłego roku w Szwajcarji, krwawe 
starcia górników w Belglii, Aubin, Riccama- 
rie, demonstracje Lassalianów w Wiedniu, 
Libercu i w Niemczech, liczna partja i odkry- 
ty spisek nihilistów w Moskwie — liczba 
komunistów przeważa pomiędzy „robotnikami. 

„Jeżeli kapitaliści, wlaściciele i inteli- 
gencja radal tak jak dotąd w obec tego ro- 
chu obojętnymi i bezczynnymi widzami pozo- 
staną. to teroryzm i anarchia są nieuniknione 
i blizkie, 

„A przecież prócz innych kdglik: Briggs, 
właściciel kopalni węgla w Whitwood w kv- 
mitacie Jork, Niemiec Wilhelm Borchert jun. 
w Berlinie, Francuż Girault, właściciel młyna 
w St.*Armand w Berry i deputowany do cia- 
ła prawodawczego z departamentu Cher, któ- 
rzy przypuszczając robotników do współwła- 
sności | podziału korzyści z dochodów w sto- 
suuku do ilości włożonego przez nich kapita- 
łu i dokohanej pracy, wraz z swymi robotni- 

skami do znacznej dosżli zamożności — qo- 
statecznych dostarczyli wskazówek, dowodów 
1 przykładów, na jakiej drodze i zasadzie kwo- 
stjo, socjalua w sposób dla. obu; stron intere- 
sowanych zadawalniający i korzystny + dałaby 
się zalatwić: z 

„Jeżeli dr. Libelt mimo wielostronnych 
przeciwności, trudności i zaczepek, "wykona w 
Brdowie  zapowiedzianą próbę ekonomiczną 
zastosowania do gospodarstwa rolniczego teo- 
1l przez siebie w osobnej broszurze, poczęści 
2 powodu niniejszych korespondencji określo- 
lej 1 rozwiniętej „e koalicji pracy i kapita- 
łu" — to świat zawdzięczać mu będzie roz- 
Wiązanie jednej z najtrudniejszych i utajważ- 
niejszych kwestji, jemu zapobieżenie waejkim 
wstrząśnichiom, scenom krwawym, jemu wię- 
ksza część ludności swój dobrobyt i szczęście. 


Przedpłatę i ogłoszenia. przyjmują : 
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nia ostatnich czasów wystarczą zapewne do 
zrobienia Polaków i Niemców wzajemnie 
więcej umiarkowanymi i pojednawczymi, i u- 
usuną jedną z zawad głównych, a to tę, że 
to stronnictwo, które chwilowo górowało, 
nieprzystępnem się okazywało.“ Otóż 
doświadczenia ostatnich czasów dowiodły 
nam, a program Kellersperga i wołania 
pism centralistycznych przeciw ugodzie za 
Polakami, dowodzą nam, że Niemcy nie 
chcą być pojednawczymi i umiarkowanymi. 
U nas zaś zawsze jedno tylko stronnictwo, 
góruje, a to  rezolucyjne stronnictwo 
którego Niemcy ceutraliści właśnie niena- 
widzą. 

A czegoż dowodzą ostatnie burdy pomię- 
dzy słuchaczami uniwersytetu w Gracu? 
D. 1i. było walne zgromadzenie tych stu- 
dentów w sprawie funduszu zapomogi wza- 
jemnej. Większością fizyczną 243 głosów 
studenci Niemcy przeciw 186 głosom studen- 
tów Słowieńców odrzucili: wszelkie słuszne 
żądania ostatnich, a gdy ci się opierali, to 
rektor Niemiec poprostu ze sali ich wypro- 
sił. Ztąd w nocy następnej i nazajutrz za- 
szły krwawe bójki, i Niemcy w mieście czy- 
sto niemieckiem, krzyczą w niebogłosy. Czyż 
dziw, że Słowieńcy żądają, aby ich pieniądz- 
mi zapowagano nietylko Niemców, ale i Sło- 
wieńców, i dlatego żądają, aby w Wydziale 
stowarzyszenia sasiadali ich także reprezen- 
tanci? Ostatnie doświadczenia podnosi Ta- 
„gespresse, Gzegoż; one dowodzą? Oto, 
że dopóki jedna noga centralistyczna w Au- 
strji ruszać się będzie, dopóty będzie twier- 
dzić, że karki wszystkich innych ludów, a 
mianowicie Słowian są tylko na to stworzo- 
ne, aby po nich ta noga niemiecka deptała ! 

Z ministerjum spraw zagranicznych wy- 
stępuje br. Orczy, drugi szef sekcji, z powo- 
du, że już Węgier został ministrem tej teki. 
Stara Presse powiada na pewne, że br. 
Braun otrzyma dymisję za to, iż jak na 
szefa przybocznej kancelarji cesarskiej osobi- 
ście zanadto mięszał się w politykę. Następcą 
jego ma zostać p. Depont, niegdyś radca 
przy boku arcyks. Maksymiliana w Lombar- 
dji, a od r. 1859 referent spraw Wschodu 
w ministerjum spraw zewnętrznych. 

Dzisiaj dopiero wyznają centraliści, jak 
mocno ich przeraził upadek p. Beusta. „Z nim 
runął ostatni nasz filar“ — woła Montags- 
Revue. Ziąd to owe demonstacje niemieckich 
stowarzyszeń , gmin i studentów dla p. Beu- 
sta. Niskość charakteru tego człowieka od- 
bija się w jego obecnem postępowaniu. Nim 
jeszcze Wiener Zeitung podała jego dymisję, 
lekkomyślny ten starzec podał ją w całej 
osnowie do wiadomości pism centralistycz- 
nych, aby nazajutrz wraz z ogłoszeniem dy- 
misji w Wiener Zeitung, te pisma mogły 
szeroko, a nawet jego wierszykami Śpiewać 
jego chwałę. Była to taka śmieszność, że 
pewien fejletonista żydek  centralistyczny, 
w piśmie żydowsko-centralistycznem, powia- 
da, że te hymny pochwały jakby przepisane 


„Godziłoby się, ażeby dla osiągnienia tak 
ważnego celu więcej przedsięwzięto prób rów- 
nocześnie w rozmaitych punktach Księstwa i 
Polski. Jedyny poważny zarzut, jaki spotkał 
pomysł i zamiar p. Libelia, że brak inteli- 
genćcji 1 moralności naszego ludu czyni urzą- 
dzenie spółki właściciela z naszymi robotni- 
kami wiejskiemi niepodobnym — jest tak nie- 
uzasadniony i niesprawiedliwy, jak wiele innych 
względem nas przesądów. 

„Mało kto zna pewnie lud wiejski, rze- 
mieślników, robotników u nas, w Niemczech, 
Anglii i Francji lepiej odemnie, bo w rozma- 
itych miejscach wszystkich tych krajów pra- 
cowałem czas przydłuższy jako robotnik. i 
mogę zaręczyć, że pod względem inteligencji, 
rzetelności, poczucia moralnego, sumienności, 
szlachetności, gotowości do pracy i gorliwości, 
robotnicy Żadnego miasta i kraju zagrani- 
cznego nie wyrównają naszym. Przyznają to 
zresztą oficerowie wszystkich armij, w któ- 
rych nasi służą, przyznają to zagraniczni in- 
żynierowie i przedsiębiorcy kolei i fabryk, za- 

raniczni nabywcy własności ziemskich w 
Polsce. Lnbo umiejących czytać i pisać w 
Niemczech jest więcej niż u nas, to pomimo 
tego niema światlejszego ludu wiejskiego w 
Europie nad wieśniaków polskich Księztwa i 
Prus Zachodnich. Tego po części dowodem 
tamtejsze wybory, kasy oszczędności, czytel- 
nie, towarzystwa agronomiczne. Czemby ten 
lud mógł się stać, Żeby nasza inteligencja 
dopełniła swych obowiązków względem niego! 

„Jeżeli który lud jest usposobiony i po- 
wołany zrozumieć, tworzyć i prowadzić spółki 
z właścicielami, rozwiązać przy pomocy inte- 
ligencji kwestje spoleczną na drodze pokoju 
i zgody, to lud polski. i 

„Ze przypuszczenie robotników du współ- 

własności napotka wiele wątpliwości, niedo- 
wierzania, przeciwności i trudności, równie 
jak je napotkało usamowolnienie, oczynszo- 
wanie, uwłaszczenie i równouprawnienie wło- 
soian i w ogóle każda ważna i wiolka refor- 
mo, to rzecz naturalna, która jednak świa- 
tłych i szlachetnych ludzi od tak ważnego 
przedsięwzięcia wstrzymać nie powinna. 
„© „Odważmyż się raz być samodzielnymi, 
wziąć inicjatywę w wielkiem dziele rozwoju 
i uszczęśliwienia ludzkości, i nie ociągajmy 
sią z kotiiecznemi reformami, aż znów będzie 
zapóźno.* 

Obecnie pozwolę sobie nadmienić, że 
przypuszczanie od razu robotników do współ- 
własności uważam za zbyteczne, a do współ- 
udziału w coroczaych zyskach za dostateczne. 
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z tałmudu na „Hagadar*. P. Beust ciągle 
się snuje po Wiedniu, i ciągle przybiegają 
do niego — żydki, aby uścispąć jego rękę. 
To „głos opinii publicznej!“ Demonstracje 
te noszą zresztą wybitnie cechę manifestacji 
przeciw koronie. 


D. 12. odbyło się w Pradze zgromadze- 
nie ludu (około 10.000) dla ukonstytuowania 
Towarzystwa demokratycznego. — Głównym 
mowcą był Edw. Gregr. Cieszył się on z u- 
padku Beusta, ale ubolewał, że nie jest to 
dla Czech zwycięztwem. „Nad klęską Cze- 
ehów, mówi dr. E. Gregr, płacze anioł stróż 
Austrji, podczas gdy Wiedeń tryumfuje i in- 
dyjskie orgie wyprawia. Po upadku Beusta 
została u steru ta partja, która chce pru- 
skiego orła zatknąć na burgu cesarskiia. 
Czesi jednak nie ścierpią tego, aby króla ich 
poniżono na cień króla, aby mu zgotowano 
los króla bawarskiego i saskiego, aby na- 
stępca Ottokara i Podiebrada stał się nie- 
mieckiego cesarza lennikiem. Przyszliśmy z 
palmą pokoju, z dziełem miłości i pojedna- 
nia. Odpowiedziano nam dzikiem szyderstwem. 
Chcą walki, a to dobrze, niechże się walka 
poczyna !* 


Pisma czeskie, nawołując Polaków do 
Sojuszu z Czechami, obiecując im stokroć 
więcej, niżby gdzieindziej dostali (Politik nr. 
309. z d. 9. bm.), lubią swoim pięknym 
zwyczajem Jżyć Polaków gdzie tylko mogą. 
Tak np. z okazji przybycia Andrassego do 
Wiednia, po upadku Beusta, kiedy br. Kel- 
lersperg przybył do Andrassego, donosi wie- 
deński korespondent Politiki: „Także kilka 
dwuznacznych (zweideutig — wyraz, którego 
się w niemieckim języku używa 0 pewnych 
stworzeniach kobiecych; p. r. Gaz. Nar.) 
wielkości polskiego, z prawego na lewo a z 
lewego na prawo chwiejącego się obozu, za- 
ludniało przedpokoje, a po odbytem posłu- 
chaniu zapewniało, Że Andrassy jak dawniej 
tak i teraz stoi na tem stanowisku, iż prze- 
dewszystkiem zadowoluić należy Polaków, i 
Że przyszłość Austrji polega tak samo na 
patrjotyzmie Polaków jak Madiarów. O, szczę- 
Sliwa Austrjo!* (Politik nr. 313. z d. 11. bm.) 


Beust i Andrassy. 


U. 


Główną podporą ministerstwa wspól- 
nego byli dotąd Węgrzy. Hr. Beust, usi- 
łował zawsze z węgierskim sajmem, z 
węgierskiem ministerstwem, być w naj- 
ściślejszem porozumieniu. Przeciwnie, były 
czasy, gdy ministerstwo przedlitawskie, 
gdzie większość Rady państwa szła nie 
tylko oporem przeciw hr. Beustowi, ale 
nawet występywała nieprzyjaźnie przeciw 
niemu. Na upadek  birgerministerstwa 
wywarł hr. Beust wpływ przewaźny, a 
w ostatniej delegacji opierał się w dele- 
gacji austrjackiej głównie na ugodow- 
cach, w poprzednich zaś głównie na Po- 
lakach. 


Hrabia Andrassy, obejmując teraz 
ster ministerstwa wspólnego , liczyć może 
niezawodnie na większość sejmu węgier- 
skiego i na delegację węgierską, ale czy 
będzie mógł liczyć na większość delegacji 
austrjackiej, jeźli ta będzie się składać z 
centralistów? Z początku być może, do- 
pokąd centraliści nie będa pewni swojej 
przewagi w Przedlitawii, i potrzebować 
będą poparcia Węgrów i ministerstwa 
wspólnego przeciw autonomistom i fede- 
ralistom. Ale niech tylko poczują się w 


Robotnicy wiedząc, że powiększając dochody 
właściciela, powiększają zarazem 1 swoje, pra- 
cują staranniej, chodzą dbalej około maszyn 
i inwentarza, obchodzą się oszczędniej z pa- | 
szą, materjałem palnym i ze wszystkiemi za- 
pasami i narzędziami.  Przypuszczenie do 
współwłasności przez rozprzedaż drobnych ak- 
cyj, może nastąpić później, kiedy robotnicy 
przez udział w zyskach oszczędzą już cokol- 
wiek grosza, a właściciel może go dobrze u- 
żyć w swem przedsięwzięciu jako kapitału 
nakładowego. W tym względzie umieściłem 
był w nrze 36. Gazety Toruńskiej z roku 
1868 następujący ustęp, przytoczony na czele 
rozprawy Libelta o koalicji kapitału i pracy: 
„Zwraca coraz więcej na siebie uwagi przed- 
sięwzięcie Auglika Briggsa, właściciela ko- 
pałni wegla w Whitwood, w komitacie Jork, 
który chcąc zapobiedz częstym strejkom czyli 
zawieszeniom pracy przez robotników, posta- 
nowił przyjać na wspólników tych z pomię- 
dzy nich, którzy kupią akcje, jednę lub wię- 
cej, każdą na sto szylingów. Zapłaciwszy ak- 
cjonarjuszom pięć od sta (powinno być 10 od 
sta) z czystych dochodów, postanowił resztę 
onychże podzielić na dwie połowy, z których 
jednę rozdać pomiędzy robotników, w stosun- 
ku do ich rocznych zaslug, a drugą akcjona- 
rjuszom. Tym sposobem (zyskano pierwszego 
roku 140/,, drugiego roku 16°% czystego do- 
chodu) akcjonarjusze zyskali 10'/, (powinno 
być: 120/, rokn pierwszego, a 13'/, roku na- 
stępnego). podczas kiedy przed tem urządze- 
niem ani 5%, nie mieli; robotnicy zyskali 
50/, (powinno być 7'/49/, roku pierwszego, a 
10%, roku drugiego) dodatku do swego ro- 
cznego zarobku. Otóż Świetny przykład aso- 
cjacji kapitału i pracy, i jej rezultatów, a 
zarazem ważny krok do rozwiązania kwestji 
socjalnej. * 

W nrze 163. i 164. Gazety Toruńskiej 
z d. 20. i 21. lipca 1870, byłem umieścił 
sprawozdanie z dzieła francuzkiego, które za- 
sadę przypuszczenia robotników do udziału w 
zyskach właściciela bliżej rozwijało. Sprawo- 
zdanie to przytaczam poniżej w brzmieniu 
dosłownem. 


(D. c. n.) 


sile, to zaraz odezwie się niechęć nie- 
miecka przeciw Węgrowi na najwyższej 
posadzie w państwie. Już dzisiaj ta nie- 
chęć, ta nieufność zaczyna się odzywać 
w dziennikach centralistycznych, gdy je- 
szcze nie wiedzą, jaki będzie skład przy- 
szłego przedlitawskiego ministerstwa, jaki 
program jego rządów. Więc teraz już 
przewidzieć można, że w niedługim cza- 
sie stanie się Węgier minister spraw 
zagranicznych, przedmiotem ciągłych wy- 
cieczek niemieckiego dziennikarstwa a 
poźniej i ciał reprezentacyjnych. I cho- 
ciaż dzisiaj autonomiści i federaliści z 
niezadowoleniem  poglądają na hr. An- 
drassego, jako przyszłego ministra pań- 
stwowego, to niezadługo doczekamy się 
tego zjawiska, Że oni właśnie będą brać 
w obronę Węgra ministra spraw zagra- 
nicznych przeciw Niemcom, podkopującym 
jego stanowisko. 

Już teraz upadek Beusta, a oddanić 
jego urzędów Andrassemu „„Montagsrevue* 
uważa za upadek stronnictwa niemiec- 
kiego  wiernokonstytucyjnych. Grzechem 
śmiertelnym Andrassego w oczach Niem- 
ców jest, iż jest Węgrem a zajął stano- 
wisko, które oni jako własność Niemców 
uważają. I cokolwiek hr. Andrassy dla 
Niemców czynić będzie, aby ich mieć po 
swej stronie, na czas dłuższy nic nie po- 
może. Jak długo Andrassy był tylko 
ministrem-prezydentem węgierskim i jako 
taki popierał Beusta w obalaniu mini- 
sterstwa Hohenwarta, Niemcy Śpiewali 
hymny pochwalne na cześć jego. Gdy go 
powołano do Wiednia na następcę Beu- 
Sta, nmilkly te hymny, a rozpoczęły się 
wycieczki. 

Tylko na autonomistów, a w szcze- 
gólności na Polaków w delegacji wspól- 
nej może nowy minister spraw zagranicz- 
nych liczyć, iż będą po jego stronie ró- 
wnie, jak byli odr. 1867 ciągle po stro- 
nie delegacji węgierskiej, ale jeźli oświad- 
czeń tylokrotnych Andrassego jako miui- 
stra-prezydenta węgierskiego w sprawie 
galicyjskiej, czynionych naszym delega- 
tom, nie zapomni Audrassy, minister- 
prezydent ministerstwa wspólnego, i w 
tym dnchu działać będzie. 

A okaże się to już teraz, przy two- 
rzeniu ministerstwa przedlitawskiego, przy 
rozbiorze programu Kellersperga. Wpraw- 
dzie telegram wczorajszy, podający wia- 
domości z „N. fr. Presse“. i inne infor- 
macje nasze domyśliwać się każą, iż isto- 
tnie hr. Andrassy w tym kierunku, przy- 
chylnym dla żądań Galicji działa, ale sta- 
nowczych skutków tego działania nie wi- 
dać dotąd i prędzej przypisywać to na- 
leży wpływowi korony. 

Bawiący w Wiedniu ks. Leon Sa- 
pieha i dr. Zyblikiewicz mieli już w spra- 
wie galicyjskiej audjencje u korony.  Sło- 
wa, które wystosować miał do nich ce- 
sarz, usuwają się jeszcze teraz z pod dy- 
skusji. W tych dniach wybierają się do 
Wiednia wszyscy nasi delegaci, aby się 
tam naradzić, jakiej polityki kraj nasz 
nadal jąć się ma. Zapewne tam z auten- 
tycznego źródła dowiedzą się, jak sprawa 
galicyjska stoi wobec najnowszych przesi- 
leń ministerjalnych i wobec tworzenia się 
nowego ministerstwa przedlitawskiego, i 
zdecydują, czyli kraj ma pójść w opozy- 
cję, lub czy nowe ministerstwo się two- 
rzące uwzględnić zamierza Żądania sejmu 
galicyjskiego. W pierwszym wypadku nic 
innego nie pozostanie delegacji jak poro- 
zumieć się z opozycją innych krajów, w dru- 
gim wypadku porozumieć się przyjdzie Z 
nowem ministerstwem. 

Zdaje się, że Polakom, bawiącym w 
Wiedniu poczyniono pewne propozycje , 
nad któremi oni sami rozstrzygać nie 
chcą, lecz postanowili odwołać się do po- 
stanowień całej delegacji. A: być może, 
że nawet i nie mając Żadnej propozycji, 
naradzić się chcą z całą delegacją, co 
czynić nadal wypada. 6 

Lecz wracając do zadań nowego mi- 
nistra spraw zagranicznych, zjazd delega- 
cji naszej w Wiedniu poda, najlepszą spo- 
sobność do zbadania jego usposobień i za- 
mysłów. 

Jeżeli hr. Andrassy oświadczył się 
dawniej za nadaniem Galicji, autonomii, 
jeźli przemawiał za podniesieniem staran- 
nem obrony krajowej w Galicji to mie czy- 
nił tego z bezinteresownej sympatji dla Ga- 
licji, lecz z dobrze zrozumianego interesu 
tak Węgier jak i całego państwa. 

Teraz nadeszła dla niego pora tym 
oświadczeniom nadać poparcie praktyczne. 

Zresztą nie należy spodziewać się, 
aby tak trzeźwy i praktyczny umysł, jak 
Andrassego, nie wiedział, iż bez porozu- 
mienia się z Polakami, ani Rada pań- 
stwa zebrać, ani jakkolwiek ład w Przed- 
litawii wprowadzić i utrzymać się nie da. 
Obietnicami, iż teraz jest niepodobna, Z 
powodu jakiejś wyższej polityki, ugodę w 
Galicji przeprowadzić, lecz że to później 
dopiero stać się może, delegacja nasza nie 
da się niezawodnie ugłaskać. Jeszisze do- 
tąd nie wierzymy, ażeby w Wiedniu tak 
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byli nieroztropui, tak nierozględni, aby 
chcieli dopuścić, iżby kraj nasz poszedł 
w opozycję i porozumiał się z opozycją 
innych krajów, a potem solidarnie z nią 
postępował. Lub żeby tam liczono, iż w 
razie, gdyby z delegacją teraźniejszą nie 
przyszło do porozumienia, to nowe wybo- 
ry wydadzą iuną, powolniejszą większość, 
Byłoby to złudzenie, któreby mowy rząd 
prędko do upadku przyprowadziło. 


Korespondencje Gazety Narodowej, 


Warszawa 12. listopada. 

Po wielkich czynach dokonanych przez 
rząd moskiewski w Królestwie, malucakie 
sprawy stały się przedmiotem jego uwagi. 
Nowa cenzura np. musiała przecież czem- 
kolwiek zaznaczyć początek swego panowa- 
nia. Zabroniła tedy dziennikom podawać wia- 
domości bieżące krajowe i zagraniczne w po- 
łączeniu, bo mogło się zdarzyć, Że Kraków, 
Lwów, Poznań, Wilno lub Kijów, mogły się 
znaleść obok siebie, tuż przy wiadomościach 
z Warszawy lub Kalisza. Skoro tak oddzie- 
lono wiadomości zagraniczne od krajowych, 
niewiedzieli prawodawcy nasi, co zrobić z 
wiadomościami z cesarstwa. Wyznaczono 1m 
więc osobną rubrykę. Lecz spostrzeżono 
wkrótce, że cjczyzoą naszą nietylko jest 
Warszawa, ale także Orenburg i Kamczatka. 
Stało się przeto, że pod kroniką krajo- 
wą dzienniki muszą zamieszczać wiadomo- 
Ści ż Kongresówki zarówno jak z Kaukazu 
i Syberji! Lecz znowu nie podobało się wy- 
sokiej władzy, iżby wiadomości z Wilna, 
Grodna itd. były razem, to wszystko bo: 
wiem przypomina w ich oczach naszą naro- 
dową całość. I oddzielono wiadomości z Li- 
twy od nowin z Kongresówki, Niedosyć tego. 
Wynikły prawdziwe kwestje co do pojęcia 
nowego prawodawstwa. Należaloby zgroma- 
dzić cały areopag znakomitych prawników, 
by je rozstrzygnąć. Co zrobić np. z wiado- 
mością, którą ktoś przywozi z Krakowa, i 
to bardzo niewinną, że Śnieg spadł w tem 
mieście. Oczywiście, ponieważ redakcja do- 
wiedziała się o tem w Warszawie, zamie- 
szcza wiadomość w kronice miejscowej; aż 
tu nagle spada na nią kontrybucja sturublo- 
wa za przekroczenie przepisów. Ofiarą tych 
przepisów stał się przed paru dniami Kurjer 
Warszawski, który powyższą kwotę (100 rs.) 
za przytoczone przestępstwo (wiadomość o 
Śniegu krakowskim) — zapłacił. Dodać na- 
leży, że pisma u nas są przed wyjściem Ści- 
śle cenzurowane, a ztąd niepojętą niemal 
jest rzeczą jak można karać za to, na co się 
urzędownie dozwoliło! Nie uszedł także 
kary Kurjer codzienny. Skazano go na ru- 


bli 50 za pomieszczenie inseratu, w którym, 


utrzymująca kantor guwernantek w Paryżu 
nazwała siebie „wychowanicą hotelu Lam 
bert.“ I tu cenzura ogłoszenie puściła. Po: 
nieważ hotel Lambert jest własnością Czar- 
toryskich, ergo Kur.codz. zapłaci 50 rubii; 
takie motywum stało w rozkazie orzekającym 
karę. Widzicie, że Żaden z rządów despo- 
tycznych nie naraziłby się ną tak Śmieszny 
skandal, jak rząd moskiewski. Co za potę- 
ga, która obąwia się imienia Czartoryskich !? 

Do ważnych nowin zaliczyć wypada u- 
siłowania rządu zmoskwicenia żydów. Zabro- 
niono kazań polskich po synagogach i naka- 
zano moskiewskie. Gorliwość rządu znajduje 
silnego poplecznika w obecnym rąbinie war- 
szawskim: Gezundhajcie. Rabina tego na- 
rzucono gminie żydowskiej pod warunkiem, 
żeby moskwicił żydów. Głupi i bezczelny 
ten człowiek, nieposiadający ani jednego z 
przymiotów kierownika duchownego, był nie- 
gdyś kupcem. Zbankrutowawszy, Oddał swe 
usługi rządowi. 

Oświeceńsza część ludności żydowskiej z 
pogardą go traktuje, a nawet ogół żydów jest 


mu niechętny. Nędzna ta figura, nierozumią- | 


ca ani po polsku ani po moskiewsku, fana: 
tyczny husyt, którego działalność ma zmie- 
rzać do ociemnienia i zmoskwicenia żydów 
polskich. Czy opór i usiłowania oświeconych 
żydów wobec podłości niektórych członków 
dawnego żydowskiego dozoru bóżuiczego , do- 
drowadzą do jakiego pomyślnego rezultatu, 
niewiadomo. Dziś tylko obowiązek kronikar- 
gki zaznaczyć nakazuje fakt, że rząd mo- 
skiewski znalazł wśród gminy żydowskiej o- 
gobistości, chcąee go popierać we wstecznych 
i zabójczych dla naszej narodowości zamia- 
rach. v 
acie tutejszej popełuili Moskale 
w MP oi 30.000. rubli (50.000 złr.) 
Śledztwo nie doprowadziło do żadnego, jak 
zwykle w takich razach, rezultatu. Od chwili 
zreformowania poczt naszych podług systema- 
tu moskiewskiego i zastąpienia na nich Po- 
laków Moskalami, wszczął się chaos trudny 
do opisania. Zaden list nie jest pewny, 8 0 
punktualności dotąd praktykowanej i mowy 
obecnie być nie może. Istniejący przy war- 
szawskim urzędzie pocztowym komitet do o- 
twierania listów, obecnie rozwija bardzo ży- 
wą działalność, szczególniej też mą polecone 
czuwanie nad korespondencją między Galicją 
a Królestwem prowadzoną. | 
Z naszych pism, o których spodziewa - 
nem ukazaniu się donosiłem wam poprze 
dnio, ogłosiły już prospekty: Niwa i Tygo 
dnik Rolniczy. Niwa będzie dwutygodnikiem 
naukowym, popularyzującym najnowsze zdo- 
bycze z całego obszaru wiedzy. Redakcję 
składają młode, zdołne i ochocze do pracy 
siły. Ze wszech miar tedy zasługuje pisma 
to na poparcie. Niemniej pocieszającą Jest 
zapowiedź wydawnictwa Tygodnika Rolnicze- 
go. Dotąd jedynym u nas, a wcale nieszczegó]- 
nym organem rolnictwa jest Gazeta Rolnicza. 
Nie obawiając się konkurencji wiodła ospa- 
ły swój żywot. Przybywający obecnie Tygo- 
dnik, zasobny podobno pod Każdym wzglę- 
dem w siły, zmieni ten stan rzeczy, wywo- 
łujący dotąd bezustanue skargi rolników. 
Wspominaliśmy także o zamiarze wydawania 
dziennego pisma p. t. Figaro. W istocie za» 
miar ten tak daleko był posunięty, iż już 
pozawierano umowy Z drukarnią i odbito pro- 


spekty. Niestety jednak wszystko udaremnio- 


ne zostało odmową koncesji ze strony mini- ; 


stra. Mówią, iż pp. Chłapowski i Sarnecki 
stracili na tej historji kilka tysięcy rubli. 

P. Benda artysta krakowski zyskał po- 
wszechne uznanie u publiki i krytyki naszej. 
Zdaje się też, że zostanie już na stałe u nas. 
Na nową komedję Fredry „Mentor“, w któ- 
rej Benda po raz pierwszy wystąpił, nie po- 
dobna było przez kilka przedstawień zdobyć 
biletu, gdyż wszystkie z otwarciem kasy roz- 
chwytano. Zapał ten wywołał zarówno nowy 
artysta jak i nowa sztuka. Co do tej osta- 
tniej, to krytyka w ogóle przychylnie się 0 
niej wyraża, a widzowie zadowoleni opuszcza- 
ją teatr. Zarzucają wprawdzie “Mentorowi“ 
brak głębszej myśli przewodniej i typowości 
w postaciach, w każdym razie jednak doda 
tnie strony komedji stawią ją wyżej od wielu 
fars tłumaczonych, zapełniających repertoarz 
naszego teatru. 


Mamy obecnie prawdziwą ludz}. mena- 
żerję w Warszawie. Bawią tu przeróżne po- 
twory i pokrabi: olbrzymy i olbrzymki, karły 
i karlice, ludzie bez rąk i t. p, którzy ka- 
lectwa swe za kilka złotówek publiczności 
okazują. Smutne to zaiste widowsko nie wiele 
znajduje ciekawych. 

, Na zakończenie zaznaczę, Że prasa mo- 
skiewska baczną zwróciła uwagę na zmiany 
gabinetu austrjackiego. Birżewyje Wiedomo- 
sti, jeden z najbardziej rozprzestrzenionych 
obecnie dzienników, w obszernym artykule, 
poświęconym sprawom Austrj', utrzymuje, iż 
wystąpienie Beusta jest dziełem Bismarka, 
który chce przenieść punkt ciężkości austrja- 
ckiej do Węgier, i rozwiązać zarazem kwe- 
stję wschodnią. Birż. Wied. spodziewają się, 
iż polityka Andrassego wkrótce stanie Się 
wyzywającą względem Moskwy”, i dlatego 
wzywają uroczyście rząd do baczności. Ze 
vpinię tę co do niebezpieczeństwa od strony 
Austrji rząd podziela, dowodzą tego przy- 
gotowania dokonywane na Podolu i Wołyniu, 
mianowicie też budowane tam energicznie 
pod kierunkiem jenerała Totlebena twierdze 
i fortyfikacje. 


Przegląd polityczny. 
Francja. 


Times jest wielką areną, w której bo- 
napartyzm kruszy kopie w obronie swoich 
pretensji. Niedawno pojawił się tam list, na- 
pisany przez pewnego „wygnańca”, w którym 
łatwo odgadnąć „starego pana z Chislehurst“. 
List ten brzmi: 

„Panie! 

„W pańskim numerze środowym z 8. 
listopada czytam następujący ustęp : 

„Nie ma nie bardziej niedorzecznego dla 
nas, jak ten upór, w jakim  Napoleonowie 
trwają, chsąc pretensje swoje oddawać pod 
sąd ludu. Przecież ich naród francuzki nie 
obierał dobrowolnie. Taktyką ich było: opa: 
nować ster władzy, a potem zapytywać Fran- 
cję — kazać jej wybierać, odjąwszy jej przed- 
tem swobodę wyboru. Dobrzy im jest mówić 
„0 ludzie zgromadzonym w komicjech*, ale 
dopiero po dokonaniu jakiego 18 brumaire, 
lub 2 grudnia. Francji z zimną krwią wyro- 
kującej nie będą mieli nigdy po sobie“. 

„Trudno mi pojąć jak dzieunik, który 
przez głębokość swych sądów i dokładność 
podawanych wiadomości, zasługuje na sławę, 
której używa, jak taki dziennik może w spo- 
sób tak widoczny przekręcać fakta historji 
współczesnej, poparte dokumentami. 


„Nigdy, powiadasz pan, Napoleonowie 
nie byli przedmiotem dobrowolnego wyboru 
Francji! Zapomniałeś więc pan 10 grudnia 
1848. 

„Był wówczas w Londynie człowiek 
prawie nieznany, bez majątku, bez stronni- 
ków, który we Francji liczył zaledwie kilku 
osobistych przyjaciół. Przybywa do Paryża, 
i ponieważ jest dziedzicem w prostej linii 
cesarstwa, które powstało z woli ludu fran- 
cuskiego, zostaje mianowany więcej niż pię- 
cią miliooami głosów prezydentem rzeczypo- 
spolitej, mimo nieprzyjaźnych kroków Zgro- 
madzenia ustawodawczego i większej części 
dzienników, mimo usiłowań wszystkich ajen- 
tów ówczesnego rządu, mimo usług, jakie 
wyświadczył jenerał Cavaignac, poskramiając 
rokosz lipcowy. 

„Jeżeli dziś bonapartyści, ponieważ ich 
tak nazywają, odwołują się do głosowania 
powszechnego, mimo iż administracja pozo- 
staje w rękach nieprzyjaźnych, to jest to tylko 
dowodem, iż mają ufność w sympatje naro- 
du, i głyby nawet te ich zawiodły, to po 
nad własną sprawę stawią zwycięstwo Zasa- 
dy, która jedynie może kraj zbawić. 

„Przyjmij panie dyrektorze, zapewnienie 
o moim wysokim szacunku 

Londyn 8. listopada. 

„Wygnaniec“. 

List ten nie został bez odpowiedzi. W 
jednym z najświeższych numerów Times'a 
jakiś jnny wygnaniec pisze: 

„Wasz korespondent, nazywający się 
wygnańcem, zdaje się nie robić żadnej ró- 
¿nicy pomiędzy „wyborami* a „plebiscytem*. 
Jeżeli bonapartyści chcą stać przy wyborach, 
to niechże się zadowolmią wyborami z lute- 
go, lipca i października. Ale słowo „plebi- 
scyt* . przyjętem zostało na wypadek, kiedy 
chodzi o zmianę konstytucji, albo raczej 
kiedy potrzeba kazać przyjąć ludowi konsty- 
tucję, którą surowa siła po swojemu przero- 
biła. Cały Świat wie, że w grudniu 1848 
ks. Ludwik Napoleon był wybrańcem ludu 
francuzkiego. — Ale wybór ten nie był 
wcale plebiscytem, książe obrany był jako 
najwyższy urzędnik rzeczypospolitej, według 
ustaw konstytucji, której zaprzysiągł wiarę, 
i władza jego nie była ani dziedziczną ani 
doż«wotnią. Dopiero kiedy to wszystko prze- 
mienił, kiedy złamał przysięgę i władzę prze- 
mocą przywłaszczył, podobało mu się „z8ro- 
madzić ląd w jego komicjach*, Nie chodzi 
tu o osoby, ale o zasady. Bonapartyzm zna- 
czy dziś tyle co imperjalizm, a Cesarstwo 


nigdy nie wyszło z wolnego głogowania luau 
francuzkiego. 


; „Demokracja Bonapartów jest obłudą. 
której bodaj czy po raz drugi kiedykolwiea 
się powiedzie. Dziś już wie każdy, co ma o 
tem. sądzić. Bonapartyści żądają plebiscytu, 
ponieważ pragną cesarstwa. A przecież, jak 
nas uczy doświadczenie całej przeszłości, 
gdy plebiscyt nie wznosił cesarstwa. Przyj- 
mował je tylko, kiedy mu się już ono roz- 
siadło na barkach. Po ośmnastym Brumaira 
lub po drugim grudnia, „zgromadzony w ko- 
miejach swoich naród“, zawotuje w każdej 
chwili wszystko, czego tylko żądać będą. Ale 
przedtem zamach stanu, a dopiero potem 
plebiscyt. 

Przyjm pan it. d. 


„Inny wygnaniec.* 

. Bądź co bądź, list key wyónańca” 
nie jest przy całej stanowczości twierdzeń 
swoich dostateczną odprawą dla żądań bona 
partystów. Ci nie chcą zamachu stanu, ale 
plebiscytu zupełnie wolnego od ich wpływów, 
a nawet pod nieprzyjaźnemi wpływami obe- 
cnej administracji. Nie zechce plebiscyt ce- 
sarstwa, tem gorzej dla nich. Nie jest to 
przecież powód dla przeciwników, aby bro- 
nili im tej próby. Aby dać należytą odprawr 
potrzeba kyło ocenić znaczenie samego ple- 
biscytu w kraju, gdzie lud wiejski tak mało 
jest oświecony. 

Ind. Belge donosi, że Ernest Picard ma 
zostać posłem w Brukseli, Goulard we Fio- 
rencji, a Juliusz Ferry w Waszyngtonie. 

W gmachu poselstwa francuzkiego w 
Brukseli odbył się ślub księcia Piotra Bona- 
partego z panną Ritfin, "z którą książę żył 
już od dawna, i którą pragnął już dawno 
pojąć za ślubną małżonkę, ale mu nie po- 
zwalał na to Napoleon III., nie chege dopu- 
ścić w rodzinie swojej takiego mezaljansu. 

„W d. 9. listopada nastąpiło uroczyste 
przyjęcie p. Jules Janin do akademii fran- 
cuzkiej. P. Jules Janin zajmuje krzesło p. 
Sainte-Beuve, musiał więc nieboszezykowi 
powiedzieć długi panegiryk, poczem inny 
członek akademii, p. Doucet, wypalił po- 
chwałę nowemu akademikowi. Blagi i dymu 
moc w obu tych mowach, a dzienniki fran- 
cuzkie podają je w całej rozciągłości! 


Niemcy. 


Owoce zwycięstwa bywają często bardzo 
straszne. Złoto wydobyte mozolną pracą 
przynosi błogosławiony spoczynek, złoto Zra- 
bowane, czy znalezione, czy wygrane, jednem 
słowem takie, które nie praca ale traf szczę- 
śliwy składa w ręce, zwykle bywa fatalnem. 
Prawdy tej zdaje się dowodzić i Berlin dzi- 
siejszy, gdzie wielki napływ złota najszko- 
dliwiej oddziałał na moralność publiczną. 
Wszystkie poważniejsze dzienniki berlińskie 
w niebogłosy krzyczeć zaczęły na niesłychane 
rozpasanie uliczne, 

„Jeżeli jaki cudzoziemiec, pisze Nał.- Zt 
przybywa do Berlina dla obeznania się z tem, 
co nazywają moralnością pruską, o której 
wiele piszą nasze pobożne gazety, to pier 
wszą rzeczą, z którą się zapoznaje, jest roz 
wiązłość berlińska. Nie potrzeba czekać pier- 
wszego maja i zwiedzać okolice Harcy, w 
Berlinie na ulicy Frydryka i na innych uli- 
cach codziennie się odbywa „Walpurgisnacht.* 
Tak na najbardziej uczęszczanych ulicach 
stolicy niemieckiej widzieć można prawdziwy 
„Sabbat czarownic z Blocksbergu.* 

: Börsen Ztg. pisze: „Napaści zbrojne, 
które się tak często wydarzały w ostatnich 
czasach, zachowanie się nierządnie i ich „pro- 
tektorów* na ulicach najbardziej ożywionych, 
nareszcie zupełny brak policji tam, gdzie jej 
pomoc staje się konieczną, wszystko to jest 
świadectwem daleko większego braku ` bez- 
pieczeństwa w Berlinie, niż w jakiejkolwiek 
innej stolicy.“ 

Gazeta Krzyżowa i inne dzienniki stwier- 
dzają ten smutny stan Berlina. 


Kronika. 


„—  Kurjerek lwowski. W upłynionym ty- 
gódniu odbyła komisja budżetowa magistratu 
lwowskiego posiedzenie, na którem między inne- 
mi przypadła rozprawa O wydatkach miejskiego 
zakładu sierot we Lwowie. Jak przy każdej roz- 
prawie, tak i tu zwrócił roferent uwagę, iż wy- 
datki na miejski zaklad sierób są nadzwyczajne, 
bo jnż wynoszą 19.000 rocznie. Rozprawiano 
wiele, lecz w końcu uchwalono: „Ponieważ za- 
kład ten dużo kosztnje, przeto komisja postana- 
wia, aby magistrat przedłożył Radzie miejskiej 
wniosek tej osnowy, iż zakład ten znosi się, a 
rocznie wydzieliś się ma 15.000 złr. na utworze- 
nie 150 stypendjów po 100 złr. rocznie dla 
sieroty jednej. Te stypendja będą rozdawane 
między ubogą klasę mieszczin, którzy podejmą 
się ntrzymywać jedną lub dwie sieroty, za wy- 


platą w ratach miesięcznych. Zakład ma być 
zwinięty z końcem lipca 1872, a na ten cza” 
wyznacza się na utrzymanie tego zakładu 
8500 złr.* 


Taka jest uchwała komisji budżetowej, 

Chcieć o takiej uchwale coś Stanowczego 
powiedzieć, prawdziwie, nie wiedzieć, od czego 
zacząć. Aby jednak choć jakie takie zdanie wy- 
powiedzieć, wypada koniecznie nadmienić choćby 
pobieżnie, jak ten zakład powstał, i jakie czyn- 
niki stanowią jego istnienie. 

Zakład obocny był pierwiastkowo domem 
karnym czyli roboczym, da którego dostawiano 
włóczęgów i sieroty, % że to wszystko razem 
bylo pomięszane, Rada miejska uznając zespole- 
nie się sierot z wióczęgami za szkodliwa, uchwa - 
lila odłączyć Sieroty, i odrębną mieć o mich o- 
piekę. Prócz togo wezwano ogół drogą składek 
o poparcie wszechstronne, i ztąd urósł czysto- 
składkowy kapitał, wynoszący 20,581 złr. 43 ct. 
mon. kon. w gotówce i 5.500 w obligach. Dla 
krótkości podajemy tylko ogólną liczbę, a w ra- 
zie potrzeby, możemy szczegółowym służyć wy- 
kazem, 

To jest rzecz, niepodpadająca Żadnej wąt- 
pliwości, bo uzasadniona dokumentami urzędo- 
wemi. 

Rozbierzmy teraz detajiicznie. Zakład mie- 
ści w sobie 150 sierot i 23 osób płatnych, 


i 


wchodząćych w skład zakładu, a zatem razem 
173 osób. Jeżeliby cały wydatek na zakład, w 
którym już wrachowany jest w własnym budyn- 
ku czynsz 2.150 zlr., wynosił istotnie 19.000 
złr. rocznie, to w przecięciu 1 osoba koszyuje 
rocznie okrąglo 110 złr. w. a. a zatem mniej, 
aniżeli zwykły rąbacz lub wyrobnik dzienny 7a- 
robić musi, aby wyżył. 

Bezstronny sędzia uznałby jaż to wyracho- 
wanie za dostateczne, aby potępić tak surowy i 
niepraktykowany w dziejach narodów wyrok, jaki 
wydała komisja budżetowa; lecz chcieć jaśnioj 
rzecz wyłożyć, pójdźmy dałej, Jak Świadczy bu- 
dżet drukowany miasta Lwowa na rok 1871, 
płaci miasto Lwów jako dodatek na policją i a- 
reszta miejskie kwotę prawie 28.000 złr.; ko- 
misja jednak nie pomyślała nad tem, ile też 
będą areszta kcsztować, jeżeli przez zwinińcie 
zakładu wyrodzi się tak liczny proletarjat, dla 
którego i pomieszczenia trudno wynaleźć będzie. 
Bo przypuściwszy najmniejszą liczbę, 30 sierot, 
które się corocznie przyjmuje, to konsekwentnie 
po 10 latach wytworzy się 300 rzezimieszków, 
zbrodniarzy i nierządnie, które zapełnią wszelkie 
możliwe areszta, utrzymywane kosztem miasta, a 
wiadomo, że kto raz zakosztował tego mieszka- 
nia, ten wydoskonala się w swoim przemyśle, i 
co chwila wraca na dawne Sstanowsko, Czyliż 
wygląda tn oszczędność na przyszłość ?... 

Bierzmy rzecz ze Strony moralnej. Wszyscy 
wołają: Oświaty! i Oświaty! i komisja z nimi, 
a czyliż ta myśl komisji do tego prowadzi ? Sio- 
roty, w zakladzie umieszczone, pobierają przez 
lat 4 i 5 nauki, uczęszczając do szkoly pnbli- 
cznej, a w domu są nczone i nadzorowane przez 
2 nanczycieli i 2 nauczycielki, Po ukończonych 
szkołach oddaje zakład chłopców do nauki rze- 
miosł, a dziewczęta umieszcza w słnżbę. Cztery 
lub pięć lat są dostateczne, aby to zdziczałe i 
zepsute dziecko od złych narowów odzwyczaić, 
a przyzwyczaić do czystości, porządku, moralno- 
Ści i przyswojenia sobie wyobrażeń o przyszłych 
obowiązkach obywatelskich. Oddalająca się już z 
zakładu sierota, otrzymuje wyprawę dostateczną 
w odzieży, i tiągle jeszcze czawa zakład nad jej 
losam, Jest to tylko szkic, rzacony v prowadze- 
niu sierot w zakładzie. Lecz przejdźmy do planu 
komisji budżetowej. Oto proponnja ona Radzie 
miejskiej, aby zwinąć zakład, a 15.000 rocznie 
radzi obrócić na stypendja. Ale jakie stypendja ? 
Oto, kto się podejmie sierotę, przez magistrat 
poleconą na wychowanie przyjąć, będzie 100 zlr. 
pobierał rocznie, w ratach miesięcznych po 8 złr. 
33 ot. Rzecz aż nadto jasna, że tylko najuboż- 
sza klasa rzemieślników, zdyskredytowanych lo- 
kajów, stróżów dla chwilowej pomocy domowej 
podejmie się; lecz cóż znarzą dzisiaj 8 złr.? 
W kilka dni przeminą, a sierota 0 głodzie i 
chlodżie, o nędzy dokuczliwej, nietylko bez pro- 
wadzenia moralnego, ale nawet śród zgorszenia 
pędzić będzie żywot nieszczęsny. Czyli taki bie- 
dak opiekun, będzie czuwał nad tem, czy pupil 
jego chodzi do szkoły, i jakie robi postępy? 
Czyli dostarczy mu odzieży, obówia i wszelkich 
potrzeb szkolnych? Wątpimy! Powie może ktoś, 
Że magistrat będzie czuwał nad osobami temi; 
to złndzenie, bo skarg i reklam będzie bez likn, a 
magistrat odabrawszy sierotą z jednego miejsca 
zaguby, odda ją mimowolnie w gorsze może je- 
szcze ręce. A rezultat ostatni? Oto 15.000 zlr. 
się wyda, a przepełnią się z czasem Brygitki, 
areszta miejskie, i pewny oddział w główbym 
szpitalu. Podziwienia tylko godne, że w komisji 
budżetowej zasiadają przecież ojcowie dzieci, 
patrjoci, i Że nie przemknęła któremu myśl, a 
žali też kiedyś, które z jego własnych dzieci lub 
wnuków nie będzie szukać przytnłka w tym za- 
kładzie? Jeżeli miasto dba o starców i kaleki, 
toć większym jest jego obowiązkiem czuwać nad 
generacją, która bez opieki wielkim ciężarem 
ludzkości stać się musi. Nie zawadzi i tę nczy- 
nić uwagę, jaki też odgłos w kraju będzie na 
taki czyn, & jaki ztąd przykład dla miast in- 
nych? Na całą Galicję i Lodomerję z w. księ- 
stwem Krakowskiem i Bukowiną jeden tylko 
istnieje zakład sierot, kosztem miasta utrzymy.. 
wany, toć i ten już zniwelować trzeba? W War- 
szawie istnieje dotąd dom sierot „Dzieciątka Je- 
zus“, który litościwy kaplan ze składek i po- 
liczków wystawił, a jednakże pomimo zniewag, 
zniszczenia i zdeptania wszystkiego, co Święte i 
drogie, wróg nieubłagany nie odważył się tar- 
gnąć na ton przytałek sierot! a tu... Ze tn 
ukryta jest myśl zupelnego zniesienia tego za- 
kładu, rzecz łatwa do przewidzenia; albowiem 
po roku nejniezawodniej okaże się strwonienie 
15.000 na owe stypendja, a wtedy tasama ko- 
misja zaproponuje zniesienie owych stypendjów, 
dom sierot każe sprzedać, jak już inne realności 
się sprzedaje. Nie niszczyć powinna Rada miej- 
ska podobne zakłady, ale je mnożyć, vo i liczba 
sierot się mnoży, w dowód czego niech posłuży 
rok obecny, gdzie do przyjęcia sierot zgłaszało 
się prawie 100 stron, każda rada by była choć 
dwoje dziatek nmieścić, a jednak ledwo 30 sie- 
rot przyjęto, Lecz miejmy nadzieję, ża sluszność 
odniesie zwycięztwo, i w tej nadziei odzywamy się 
imieniem sierot do tej części panów radnych, w 
których bije staropolskie serce ojców naszych, 
którzy nie burzyli, ale stawiali świątynie i kla- 
sztory, i znacznymi wyposażali je funduszami. 
Ci więc panowie niechaj w chwili spokejnej, po- 
łożywszy rękę na sercu, pomyślą nad tą kwWestją, 
a usłyszą, jakby szepcący głos: „Nie opuszczaj- 
cie nas sieroty, ojcowie! los okropny wydarł nam 
już ojca, matkę; bez waszej opieki staniemy na 
łasce Świata zlodowaciałego; będą nas odtrącać 
od progów lndzkich, a w późniejszym wieku 
będą nami gardzić jako ludzkości wyrzntkami, 
którymi bez waszej opieki Stać się musimy. 
Prawda, Że skoro Wydatki na nas są duże, wy 
nas nie potrzebujecie, lecz wierzcie, że my was 
potrzebnjemy! Nie dozwólcie, aby ludzie zlej 
woli na nasze prośby i łzy Sszatańskim odpowie- 
dzieli uśmiechem — a ten Pan w Niebiesiech, 
który patrzy na naszych 300 rąk sierocych, 
wzniesionych do Niego, i który więcej, m+ niż 
dotąd rozdał, ochroni dzieci i wnuki Wasze od 
podobnego nam sieroctwa, a tem Samem  zeszle 
wam i pokoleniom waszym hojne  blogosł a- 
wieństwo, * 


Jedną jeszcze z kwestji miejskich dzisiaj 
poruszyć nam potrzeba, Był sobie dawniejszemi 
laty we Iiwowie przedsiębiorca dostawy koni do 
robót miejskich. Co roku biadał przed radnymi, 
że traci na tem przedsiębiorstwie, i co roku pa- 
nowie radni współobywatelowi podwyższali zapła- 
tę, aby go nie zrujnować, Tak doszło nareszcie. 
iż tenże zażądał po 4 złr. od pary Koni dzien- 


nie. Wtedy znalazło się kilku radnych, co mo- | 


cny krzyk przeciw takiemu aukcjon owaniu podaieśli, 
tak że Rada uchwaliła rozpisać licytację. I 0 
dziwo, gdy już oferenci najniższą kwotę 2 złr. 
20 centów od pary koni zażądali, ów przedsię- 
biorea po licytacji zobowiązywał się również do- 
gtarczania koni za tę cenę. Ale rada licytację 
uznała za ważną, i wedlng niej przedsiębiorstwo 
przysądziła. 

Ow dawny przedsiębiorcą zmarł, a już przed 
śmiercią okazalo się, iż na dostarczaniu koni dla 
miasta, zrobił znaczny majątek! 

W r. 1868 miała być nowa licytacja roz: 
pisana, bo kontrakt nowego przedsiębiorcy ekspi- 
rował, Ale jakoś zapomniano o ogłoszeniu licy- 
tacji, a gdy już termin się kończył, nagle dowie- 
dziano się, że jakaś komisja z synum zmarłego 
przedsiębiorcy zawiera Kontrakt na podstawie 
protokołu, który z nim zrobiła. Syn dawnego 
przedsiębiorcy żądał po 2 złr. 90 ct. od pary 
koni, ale z warunkiom, iż za dnie świąteczne, ani 
za dnie słotne gmina nic płacić nie będzie. 

Zmown krzyk się podniósł w dziennikarstwie, 
że bez licytacji przedsiębiorstwo to jest rozda- 
wanem za kulisami, i po cenach o 70 centów 
droższych niż dotąd, 

Wtedy komisja inną ugodę przeprowadzą z 
z oferontem, ale znown za kulisami, niby korzy- 
stniejszą od proponowanej przez niego. Oto da- 
je mu po 2 złr. 50 centów od pary koni, ale 
już za 19 par koni z obowiązkiem płacenia i za 
dnie świąteczne i słotne, a za 14 par koni na 
10 miesięcy a na resztę 2 jeźli potrzeba, Za 
to przedsiębiorca obowiązał się dostarczać Koni 
wszystkich do pożarów, podczas gdy pierwej 0bo- 
wiązywał się dostarczać oprócz 7 par pożaro- 
wych i reszty par za opłatą. 

A pomimo że się do komisji zgłosił i da- 
wny przedsiębiorca i inny, ofiarnjący pod temi 
warunkami po 2 zlr. parę koni dostarczać, ko- 
misja wniosła tę ugodę przed Radę i Rada za- 
twierdziła na lat 6. 

Dodać tu musimy, że między warunkami, 
które syn zmarłego „przedsiębiorcy sam oferował, 
a warunkami powyższemi, które niby narzuciła 
mu komisja czyli niby wytargowała od niego, 
zachodzi różnica kilkunastu tysięcy złr., tj. po- 
ding narznconych mu warunków, miasto o kilka- 
naście tysięcy ztr. więcej zapłaci, niżby zapłaci- 
ło przyjąwszy warunki przez przedsiębiorcę pro- 
ponowau e, a dwa razy tyle mniejby zapłaciło, 
gdyby przyszło bylo do licytacji lub przypu- 
Szczenia i innych oferentów. 

W półtora roku jednak po objęcin przed- 
siębiorstwa pan Borkowski zgłasza się do miasta 
z żądaniem, ażeby mu podwyższyć zapłątę, do- 
wodząc, Że na przedsiębiorstwie traci. Sekcja 
odrzuca jego prośbę, udowodniając że nie traci. 
On cofa potem podanie, a tymczasem stara się 
o przychylność panów radnych. 

I uzyskawszy obietnice znowu podaje, ażeby 
Rada zwolniła go z obowiązku dostarczania 14 
par koni. Naraz podnoszą się głosy w Wy- 
dziale, aby mu podwyższyć zapłatę od czasu 
gdy pierwszą w przeszłym roka wniósł prośbę! 
Inni przemawiają również gorliwie za pewną już 
kwotą, chociaż jeszcze sprawy nie rozpatrzono. 
Nareszcie staje uchwała, aby wybrać komisję do 
rozpatrzenia sprawy. A przy wyborze znown ci 
gorliwi o pana Borkowskiego agitują, ażeby do 
komisji nie wybrano przeciwnych podwyższenin, 
głównie przeciwnego podwyższeniu referenta. 

Sprawa juź w myśl komisji załatwioną jest 
w Wydziale i przyjdzie propozycja przed jutrzej- 
szą Radą, ażeby przedsiębiorcy podwyższyć z 2 
zir. 50 ct. na 2 złr. 90 ct. 

Dodać tu jeszcze trzeba, że między cenami 
owsa i siana w czasie gdy pan B, zawierał kon- 
trakt, a dzisiejszemi nie ma prawie różnicy. Nie 
ma jak mieć przyjaciół i kuzynów i krewnych 
w Radzie! 

, Ci sami panowie, gdy szło o teatr poznań- 
ski, o wspomożenie jakiej instytucji, przemawiali 
bardzo gorąco za oszczędnością, za odmówieniem; 
ale gdzie chodzi o nadwyżkę kilkunastn tysięcy 
z kasy miejskiej do kieszeni współobywatela, na- 
szego, to przemawiają znowu za tym wydatkiem, 
za niezwałaniem na oszczędność — bo takiego 
Przedsiębiorcy nie dostanie ! 

Jubiler tutejszy, Antoni Strzelecki, który 
przed kilku miesiącami był uwięziony na zaska- 
żenie swego wspólnika jako podejrzany o oszu 
stwo, jakoby sam swój sklep okradł, został wy- 
pnszczony na wolność, gdyż sąd nie znalazł pod- 
stawy żadnej do wytoczenia procesu, a podej- 
rzenie okazało się niauzasadnionem. 

Komitet „Opieki Narodowej* zgłaszał się 
do pana Miłaszewskiego o wynajęcie sali na przed- 
stawienie amatorskie, Pan dyrektor oświadczył 
że dla „Opieki Narodowej“ za nic w świecie 
nie wydzierzawi sceny. Widoczn*e więc 
p. Miłaszowski zwątpiwszy w możność utrzyma- 
nia się przy scerie tntejszej, zamyśla wyjechać 
do Kongresówki z swą truppą, jeżeli zawczasu 
stara się 0 względy Moskali, przeszkadzając 
Opiece zriększać fundusze, przeznaczone na ga- 
pomogę dla nieszczęśliwych ofiar ucisku Moskali. 


Towarzystwo młodzieży handlowej urządza 
w niedzielę 19 b. m. koncert na dochód fundn- 
szu emerytalnogo. 

Bal na.korzyść ksztalcącej Się za granicą 
młodzieży polskiej ma się odbyć dnia 30. listo- 
pada w sali Narodnego domu. W tym celu a- 
tworzył się komitet balowy, któremu przewodni- 
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Lwów, z Izby handlowej atr. wal. 8. 


dnia 14. listopada 
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j czy lueopold hr. Starzeński, a zastępcą jego jest 


p. Józef Ulaniecki. 


Z powodu pojawienia się cholery w Często. 
chowie w Królestwie Polskiem, przestrzega na- 
miestnictwo mieszkańców tutejszokrajowych przed 
zwiedzaniem odpustów w pomienionem miejscu. 


Mianowania. Namiestnik mianował leka- 
rza powiatowego dra, Ferdynanda Cassi nę lekar- 
skim koncepistą przy namiestnictwie. 


— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek dnia 16. listopada b. r. z nderze- 
niem godziny 6. wieczorem w sali ratuszowej, 

Na porządku dziennym: Wnioski: 1) sprze- 
daży realności miej. pod Nr. 195 m. sprawozd, 
radny p. Dąbrowski; 2) sprzedaży niektórych o- 
brazów i innych rzeczy ze spadku po Ś. p. 
Khńnlu, sprawozd. p. r. dr. Czerkawski; 3) na- 
bycia realności pod Nr. 389%/,, sprawozd. p. r. 
Reiss; 4) Instrnkcja dla komisji dóbr (dokończe- 
nie), sprawozd. p. r. Dymet; 5) Wnioski Wy- 
działu co do zabezpieczenia na rok 1872. robót 
drukarskich i litograficznych, sprawezd. p. T. 
Wild; 6) Wnioski Wydziałn względem podwyż- 
szenia wynagrodzenia dla przedsiębiorcy dostawy 
zaprzęgów, sprawozd. p. radny dr. Rieger; 7) 
Reknrsa kilkn właścicieli domów przeciw rozpo- 
rządzeniom magistratu w sprawach budowniczych, 
sprawozd. p. r. Moszczański; 8) Prośby o nada- 
nie obywatelstwa miejskiego: Witta Jana d. im. 
Grzywińskiego, szynkarza, Józefa Leszczyńskiego, 
rzeźnika, stanisława Kiiszewskiego, Bzewea, Spra- 
wozd, p. r. dr. Sermak; 9) Zamknięcie rachun- 
ków fandnszn dochodów niestałych za czas od 1 
stycznia do 30. września 1871 r., sprawozd. 
r. p. Dąbrowski; 10) Sprawa wydzierzawienia 
destylarni miejskiej, sprawozd. p. radny Schu- 
mann; 11) Zaprowadzenie dodatku gminnego do 
podatka konsnmcyjnego od słomy; tudzież od wi- 
na i mięsa na terytorjam zarogatkowem, spraw. 
p. radny dr. Madejski, 

Lwów, 13. listopada 1871. 

Ziemiatkowski m. p. 


— W sprawie desinfekcji  otrzymajemy 
następne uwagi: 

„W Gazecie Narodowej z 9. bm. podaną 
była w krouice wiadomość, iż Wydział Rady 
miejskiej utworzył komisyę zdrowia dla miasta 
Lwowa z powodu pojawiającej się cholery w 
wschodnich obwodach Galicji, i że ta komisja 
zarządziła desinfekcją domów, zalecając do de- 
sinfekcji mięszaninę a proszku mazi gazowej i 
gipsn albo też siarkan żŻelazawy. 

Jeżeli powyższa wiadomość wyjęta jest 
wiernie z rozporządzenia magistratu , którego 
tenże pnblicznie nie ogłosił, to pozwolę sobie 
niektóre poczynić uwagi w interesie właścicieli 
domów, którzy nie powinni być narażeni na 
bezużyteczne wydatki, a przedewszystkiem w in- 
teresie zdrowia publicznego, która w mieście na- 
szem rzeczywiście do wysokiego stopnia narażo - 
ne jest na szwank, wobec zupełuego  zaniedba- 
nie ze strony gminy najkardynalniejszych zasad 
hygienicznych, jakiemi są: czystość powietrza, 
ziemi i wody, Jak ważnym w tej mierze czyn- 
nikiem ujemnym są nasze nędznie urządzone klo- 
aki i kanały, rozpościerające mefityczne wyziewy 
po całem mieście, i coby nareszcie począć dla 
Zaradzenia złemu— idąc w Ślad za miastami 
zachodniemi, które w ostatnich czasach najwię- 
kszą uwagę zwracają na uregulowanie stosunków 
sanitarnych, nad tem się zatrzymywać nie mam 
zamiarn, gdyż obszernie tę rzecz przedstawiłem 
w broszurze mojej o kwestji latrynowej, która 
jako przedrak z rocznika Towarzystwa techni- 
cznego niebawem prasę opuści. Gdy jednakża 
rzecz tak wiełkiej doniosłości ma wejść w życie, 
jak ogólna desinfekcja miasta, to sprawiedliwa i 
na doświadczeniu oparta krytyka zarządzonych 
środków, zdaje mi się, pożądaną będzie i dla 
ssmej komisji zdrowia miasta Lwowa, w której 
zasiadający Szanowni kuledzy zawodewi w tem 
wystąpieniu zechcą upatrzeć tylko najszczersze 
intencje z mej strony. Zastanowię się najprzód 
nad mazią gazową, potem nad gipsem, jako nad 
środkami mającemi mieć własności desinfekcyjne, 
a nakoniee wykażę, czego się spodziewać należy 
od połączenia tych dwóch Środków. 

Wprzód jednakże musimy się porozumieć 
co do samego pojęcia desinfekcji. Gdy jednakże 
wyjaśnienie tej materji stanowi obszerną rozpra 
wę, po którą, kogoby to interesowało, odsyłam 
do rocznika Tow. techn., przeto w tem miejscu 
ograniczę się do stwierdzenia, że zazwyczaj oce- 
niają niebezpieczeństwo — we względzie zdro- 
wia — jakiegoś miejsca, według słabszej lub 
mocniejszej woni odpadków organicznych. W 
tej myśli nważają podjętą desinfekcję jako ró- 
wnoznaczącą z odwonieniem, gdy tymczasem za- 
daniem racjonalnej desinfekcji jest — nie przy- 
tlamiać silniejszą wonią, woń slabszą, lecz ni- 
szczyć zarażające istoty, to jest tępić ustroje za- 
duchowe 1 przyrzntowe (organismi miasmatici 
et contagiost), jakoteż przeszkadzać ponownemu 
tychże osiedlaniu się i mnożinin. Te ustroje 
drobnowidowe, są to komórki rozkładowo w po- 
staci żywo poruszających się mętwików (vibrio- 
nes et bacteriae), których niezmierna ilość znaj- 
duje się przedewszystkiem w zakałach ludzkich. 

Środek, który niszczy przerzeczone ustroje, 
jest w właściwem znaczeniu środkiem desinfek- 
cyjnym. ` 

Otóż wracając do założenia, oświadczyć mu. 
szę, iż maź gazowa sama przez się — nið ma 
własności desinfekcyjnych, a temci mniej gips. 
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Jeżeli zadamy mocz, w którym sprana roz- 
kładowa postąpiła, mazią pogazową (maź z wę: 
gli kamiennych — Steinkohlentheer. W mych 
doświadczeniach użyłem moczu, który gnił przez 
awa miesięcy), to przekonnjemy się zapomocą 
mikroskopu, który jedynie służy za kontrolę des- 
infekcji, że maż nie wywiera najmniejszego wpły- 
wn na tworzenie Się komórek rozkładowych i ich 
rozmnażanie się. Zanważłać to można, badając 
Zaraz mocz zadany mazią pod mikroskopem, 
jak również w jakimkolwiekbądź późniejszym cza- 
sie. Maź opada na spód i wcale się nie rozpu: 
szczs. Woń mazi przygłusza zrazu gniłą woń 
moczu, lecz jaż po 24 godzinach jest słabą, a 
po 48 ustępuje miejsca nadzwyczaj przykrej wo- 
ni zgniłego moczu. Maź nie znosi również dzia- 
łania gazów wydzielniczych w atmosferze. 

Tak więc mać, użyta sama, w cieczach nie 
powstrzyma sprawy rozkładowej; a tem samem 
nie przeszkodzi wywiązywaniu się gazów. 

Rzecz się jednakże inaczej ma, jeżeli maź 
złączymy z jakimś środkiem, któryby działał na 
maź rozkładczo. Takim Środkiem, jak dotych- 
czas, jest tylko wapno niegaszone, któro 
jako środok kanstyczny, Sam przez się dosko- 
nale desinfekcjonnjący, w zetknięciu się z mazią, 
rozkłada ją, łączy się pewną swą częścią z kwa- 
sem karbolowym w mazi zawartym, na karbo- 
lan wapniowy, również Środek silnie desinfek- 
cionujący, a nadto rozłożywszy maź, sprawia, iż 
i inne agencje w mazi zawarte ku wspólnemu 
celowi zmierzają. O tem wszystkiem można się 
dowodnie przekonać. 

W proponowanej przez Wydział Rady miej- 
skiej mięszaninie, znajdnjemy gips. Już z góry 
można utrzymywać, iż to ciało nie rozłoży 
mazi, Gips czyli chemicznie się wyrażając, siar- 
kau wapniowy, nie pozwoli kwasowi karbolowe- 
mu mazi wyragować z połączenia jeden z naj- 
silniejszych kwasów, jakim jest kwas siarkowy, 
a zatem nie dopnści do połączenia się kwasu 
karbolowego zZ zasadą tej soli, czyli, Że nio 
przyjdzie do rozkładu mazi. W doświadczeniach 
poczynionych z moczem zgniłym i z mieszani- 
ną w mowie będącą, gips pozostał gipsem, a 
maź mazią, a mikroskop nie stwierdził żadnych 
a żadnych rezultatów dodatnich. 

Rzecz się jeszcze gorzej przedstawi, jeżeli, 
jak to Wydział Rady mieiskiej proponuje, uży- 
jemy proszku mazi gazowej. Aby z mazi poga- 
zowej, która jest gęsto-płynną, otrzymać proszek, 
potrzeba maź przepędzić przy wysokiej ciepłocie, 
wtedy ujdzie kwas karbolowy i ulotnią się olej- 
ki smolne — a żatem najważniejsza czynniki, 
mające jaką taką własność desinfekcyjną w roz- 
tworzonej mazi, i pozostanie sztuczny asfalt, któ- 
ry skrzepnie i może być roztartym na proszek. 
Taki proszek mazi gazowej nie przyda się do 
naszych celów. 

Ze gips nie posiada ani śladu jakichkolwiek 
własności desinfekcyjnych, to już wypływa z po- 
wyżej wzmiankowanego doświadczenia. I rzeczy- 
wiście mocz zadany gipsem, na swej gniłej wo- 
ni nic nie utraca, aui w pierwszej chwili, ani 
też później, i ustroje drobnowidowe nie poniosą 
najmniejszego uszczerbku ani co do ruchu, ani 
też co do swej postaci. Gips jako ciało bardzo 
mało co rozpuszezalne (w 1000 cz. wody ledwie 
2 cz, gipsu), opada na spód naczynia i utrudni 
wywóz, jako balast niepotrzebny. 

Wprawdzie używają gipsu do desinfekcjo- 
nowania, jak w znanym Thompsona środku 
(gips. wapno żrące, węgiel drzewny, i popiół z 
twardego drzewa), ale widoczną jest rzeczą, 
że skutek należy przypisać reszcie składników a 
nie gipsowi, który nawet mechanicznie nie przy - 
słaży się sprawie, choćby użyty był jako mąka 
gipsowa. 

Nakeniec co do siarkanu żŻelazaw ego, 
od dawien dawna nchodzącego za Środek desin- 
fekcyjny, opierając się na doświadczeniu, które 
kontrolował chamik tutejszy p. Lisikiewicz i 
kilka moich kolegów. oświadczyć mnszę, że siar- 
kan Żelazawy— jednakowoż w nadmiarze wpro- 
wadzony do mocza, działa desinfakcyjnym spo- 
sobem, powstrzymując zrazu wszelką woń nie- 
miłą i poskramiając w racha komórki rozkłado= 
we a nawet przeszkadzając przez kilka godzin 
maożenin się tychże. Lecz już po 15 godzinach, 
komórki, których ruch nie byl i zrazu całkiem 
zniesiony, pornszaly się żywo, wydawały zo Sie - 
bie pochodniki, a woń gniła moczu wyraźnie 
czuć się dawała. 

I nie .dziw, że Środek ten coras bardziej 
idzie w zaniedbanie, a miejsca jego zastępnje 
obecuie —. przynajmniej w Prusiech prawie po- 
wszechnie — masa Sfiyerna, w której skład 
wchodzą wapno żrące, maź i chlorek magnowy. 
Chlorek maynowy, według licznych doświadczeń 
robionych przezemnie, wspólnie z p- Lisikiowi - 
czem, dalby się zastąpić kainitem, którego 
znaczne pokłady mamy w Kałnszu. Zresztą zba- 
daniem tej kwastji mı się zająć przoz Towarzy- 
stwo techniczne delegowana ad hoc komisja, a 
tymczasem wiedzieć należy, że z polecenia Wy- 
działa krajowogo desinfekcjonuje się masą Sä- 
varia szpital powszechny, względnie rzecz bio- 
rąc w odniesieniu do urządzeń latrynowych — 
ze skutkiem najlepszym, O własnościach masy 
Stverna, jaj zaletach, jej sposobie przyrządzania 
i t. d. obszernie rzecz wyłnszczona, mieścić się 
będzie w rocznika Towarzystwa tecnnicznego. 

Dr. Opolski. 
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Gospodarstwo przemysł i handel. 


— Galic. zakład kredyt. wiościański. 
Stan na dniu 31. października 1871. 

Aktywa. Stan kasy centralnej 133.046 zł. 

24 c. Stan kas powiatowych 68.769 zł. 50c. Udzie- 

lone pożyczki 3.556.003 zł. 1 c. Saldo rachun- 


ków bieżących 786.137 zł. 42 e. Razem 
4,543.956 zł. 17 c. 
Pasywa. Spłacons pożyczki w r. 1871 


180.733 zł, 42 c. Udziały 362.354 zł, 50c. Wpi- 
sowe w r. 1871 5.116 zł. Asygnaty kasowe w 
obiegn 482.950 zł. Listy zastawne w obiegu 
3.499.000 zł. Zalegające odsetki z dywidendy 
13.802 zł. 25 c. Razem 4.543.956 zł. 17 c. 

Warszawa 10. listopada. Listy zast. serji 1. 
407, 8S rs. 96 k. — 88 rs. 46 k. Listy zast. 
serji 2. 40/, 87,79 — 87.29. Listy zastawne 
z r. 1869 00.00 — 00.00. Listy likwidacyjna 
4% 74,05 — 73.68 Poł. lot. z 1864 5°, 
000.00. — 000.00. Poż. lot. z r. 1866 BR 
000.00. — 000.0. Akcje kolei warsz. - wiedeń. 
00.00. — 00.00. Akcje kolei warsz. - bydgow. 
68.00. — 67.00. Akcje kolei warsz. - teresp. 
000.0.— 118.0. Akcje kolei łodzkiej 000.00 — 
00.00. Weksle Londyn 1 f. st. 3. m. 7.380— 
1.28. Weksle Paryż 300 fr. 10 d. 85,30 — 
00.0 — 00.0 Weksle na Wiedeń za 150 zł. 
92.70 — 91.80. 


Ostatnie wiadomości, 


Dnia 18. bm., t. j. w sobotę, mają się 
zebrać delegaci nasi w Wiedniu, ażeby po- 
stanowić, jakie stanowisko wobec nowego 
rżądu zająć mają. 

Zyczyćby należało, ażeby zebrali się jak 
najliczniej, gdyż sytuacja jest krytyczna, a 
od postanowień delegacji zależeć będzie dal- 
sza polityka naszego kraju. 

Delegaci nasi, biorący udział w tej na- 
radzie, pamiętać powinni, Że kraj obstaje 
przy żądaniach sejmowych, przy rezolucji, i 
że ostatni adres sejmowy powinien im być 
wskazówką, której się trzymać powinui. 

Lekkomyślnie rzucać się w opozycję, 
byłoby błędem politycznym, ale z drugiej 
strony, jeśli ministerstwo tworzące się obe- 
cnie, zmusi nasz kraj do opozycji, natenczas 
pewnie nasz kraj jednozgodnie w tej opozycji 
wytrwa. (Grorszy był stan rzeczy za rządów 
Schmerlinga, całą armię urzędników niemie- 
ckich w Galicji miał Schmerling na swe roz- 
kazy, a nie zdołał żadnego wyuoru po swej 
myśli przeprowadzić poza sejmem i w sejmie, 
zawsze Polacy mieli większość przeważną. 
Dziś, gdy już niema bachowskich i schmer- 
lingowskich narzędzi, tem mniej powodzenia 
może się rząd nowy spodziewać. 

W dalszym ciągu sułtan podpisał de- 
kreta wygnania na Mehmeta Ruzdi paszę i 
Ali paszę byłego ministra Spraw wewnętrz- 
nych; wysłani oni zostaną do Azji Mniejszej. 

Kardynał Bonaparte opuścił Watykan z 
powodu broszury Favra „Rzym i rzeczpospo- 
lita francuzka.* 

Rada szkolna w Rzymie z powodu wy- 
kroczeń przeciwko moralności, poleciła zam- 
knąć szkoły „Braci miłości chrześciańskiej* 
w Civitavecchia. 

Kelly obwiniony 0 zamordowanie szefa 
policji w Dublinie, Talbota, został uznany za 
niewinnego; ale w poniedziałek stawiony znow 
będzie przed sądem, jako oskarzony o danie 
ognia do jednego policjanta. Przed mieszka- 
niem adwokata, który bronił Kellego, odbyły 
się demonstracje, również w Cork na cześć 
Kellego; porządek jednak nie został zakłó- 
cony. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń d: 14. listopada. Dzisiaj 
przed południem: złożyli w ręce cesarza 
przysięgę: Andrassy, jako minister domu 
cesarskiego i spraw zewnętrznych, Lonyay 
jako prezydent ministerjum węgierskiego. 


Wczoraj przyjmował cesarz pana 
Beusta. 
Wersal d. 14. listopada. Zape- 


wniają, że rząd wniesie w Zgromadzeniu 
narodowem, aby do pozostałych 20,000 
uwięzionych zastosować Skrócone postę- 
powanie karne. 

Rozbrojenie gwardji narodowej bę- 
dzie z keńcem listopada skończone. 

Chasseloup-Laubat jeszcze nie wy- 
kończył sprawozdania o reorganizacji ar- 
mii, mianowicie co do obowiązku služe- 
nia; porozumiał się już jednak z rządem. 


Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
Karola Ludwika. 
(Podług zegaru lwowskiego.) 


Odchodzą 
ze Lwowa do Krakowa o g. 6 m. 42 rano, 
n n n 8» 7 wieczór. 
s n 3» 30 rano, 
» dô Czerniowiec „ 8 „ 32 rano. 
” » 9 12 » 20 w nocy, 
n  doBrod.i Złocz.„ 8 „ 52 rano. 
" 5 » ll „ 50 wieczór. 
Przychodzą 
z Krakowa do Lwowa o g. 7 m. 37 rano. 
n » „ 11 „ — wioczór. 
gt 9 a 8 p — wieczór. 
z Czerniowiec à m T p — wioczór, 
n. É n 2 „ 30 w nocy. 
z Brodów i Złoczowa „ » 7 „ 24 wieczór. 
s s 2 „ 50 w nocy, 


Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z dnia 14. listopada 1871 
godzina 2 min. 05 popołudniu. 
Wiedeń. Akcje tranko-austr. 122.70. We- 
gierskie kredyt. 129.25. Anglo-anstr. 261.89. 
Uniensbank 260.50. Kolei Karola Lud. 259.50. 
Kolej siedmiogr. 175.00. Kolei połudn. 200.30. 
Kolej Alfólda 185.00. Kolei Elżbiety 247.50. 
Kolej lwowsko-czerniow. 170.00. Węg. Nordost 
163.50. Kolei północnej 212.50. Kolei Rudolfa 
162.00. Węgierska Ostbabn 120.75. Indemnizacje 
galicyjskie 70.50. Losy.-z roku 1864- 135.15. 
Usposobienie :' pomyślne. 


A 


Nowosci 


w Księgarni 


„ubliczne podziękowanie. 


W interesie ludzkości winnam złożyć to 
publiczne podziękowanie, Panu Józefo- 
wł Bielskienau, Doktorowi medycy- 
ny i Homeopacie, który mnię ciężko cho 
rą w iniesiącu wrześniu b. r. opuszczo- 
ną niemal przez lekarzy, wziął w swojąjp, 
opiekę. Niezmordowanej pracy, troskli- 
wości i wiedzy Doktora Bielskiego, za- 
wdzięczam doznaną ulgą tak wielką, że 
nawet nadziei nie tracę zupełnego wyj- 
ścia z dwuletniej, przez wielu iekarzyjs 
zdefiniowanej choroby, co niniejszem z głę 
bi przekonania mego pochodzącem p 
dziękowaniem Jemu przypisuję i za- 
wdzięczam Emiija D. 


SUCHOTY 


„są po więkzzej części do 


we Lwowie, w Samborze i Drohobyczu, 


Polski 516 sir. w 8ce. ZŁ. 8. n 

ojekt ustawy sądów gminnych wiejskich z 

prześciem do powiększonej administracyjnej 

gminy XVII i 91 str. w 8ce 1 zł. 20 ct. 

Rudnicki Dr Wł. Suchoty płucne i gruźlice, 

z odczytów Prof. Oppolzera, przetłumaczył 

i przypisami pomnożył. 42 str. w 8ce 1 zł 

chimkowski Dr. J. Handbuch z. neuen 

oester. Notariatsordnung. 216 str, 8ce. 2 zł. 
Formularze dodane będą bezpłatnie. 

Pękalski ks. P Uwagi nad podaniem staro- 
dawnej pieśni „Bogarodzica* 6. Wojciechowi 
przyznanej. 32 str. w Śce 25 ct. | 

Na główny skład taż sama Księgarni 
otrzymała: 

Samolewicz Dr. Z. i Benoni Dr. K. Gym- 
REZ M szkoły realne pasya a nasze ze 
Wz u na organizację i metodę nauczania. 

wyleczenia, Sprawozdanie do Wy działa kraj V. 153 str. 
Fod tym tytułem wyjdzie broszura popularn*] 1 zł. 

traktująca o leczeniu gzuźlicy (Tubercułosis),)Dobieszewski Dr. Z. Stan szzitali powszech- 

i wielu innych rodzajów Suchot i spokrewnio-| nych w Galicji wr. 1871. Sprawozzanie zło- 

nych z temiż słabości płucowych, żołądkowych,| żone Wydziałowi kraj. 11I i 131 str. w 8ce 

kiszek, jelit, niemniej szkrofulicznych hemoroi-| z 2 tablicami zt. 1. 

dalnych i nerwowych. Tegoż autora poprzednio wyszło : 

broszurce tej wskazany będzie sposóbiRzut oka na urządzenia szpitałne w niektórych 

poznawania tych słabości po symptomatach)j krajach Europy 94 stt. w 8. Warszawa 1840 

wcześnego zapobiegania ich wybuchowi i dalsze-| 60 ct. 

mu szerzeniu się, niemniej pojedyńczy, do na- Poczet wydań zupełnych dzieł zuakomitych 

tury każdego słabego, tegoż konstytucji ciała,|autorów jako to: Fredry, Korzeniowskiego, 

temperamentu, wieku, i symptomów, zastoso-|Kraszewskiego, Syrokomli, uzupełnionem zosta- 
pn BE ea że ei Za ponca je nowcem zupełnem i poprawnem wydaniem 

naturalnych środków domowych i ziołowych, j i i 

p Ronieniej dyjety, tpsklinega WA i wi A "A Ed ag oe 

1 prawidłowego zachowania, dążących do wzmonsj„, ** i E 3 $ j A 

onjeni abu , czyli atii AO ciała Top gl: c dw ogólna fizjolog] pagaźtabnóy ti 

naszego, przeistoczenia słabej — a względnie za- 5 pi polaka osp pod Wtan 

FORUM OC ON a polnnóżOWE Tom IV "Drobniejsze pisma do 
oków. kaszlu, gorączki, potów nocnych, baZSen- cdr 3 aja 

i itda E e ai do nabrania ciała, e piian RED autora 

wzmocnienia muszkułów, nerwów i mięśni i na- Ton IV” i V w sd E Ka da: ami II 

dania im elastyczności która do, Wypetnianial a ję orejko co pniesiącytak iż Gułość przed 

prowidtowącna e s bozyociiy końcem lutego 1872 oddaną zostanie renn- 

lekarza i wszelkich ostrych i jeRetycznych środ- nhani g R i p 

ków lekarskich i aptecznyc w | : > 

Bliższe szczegóły wskaże Inserat poprzedni Cena 5 tomów (przeszło 120 ark. druku.) 

w Gazecie Narodowej z dnia 26. października , „tylko 5 zł. w. a. p i 

Zamówienia nadsylać można do Księgarni 


r. b. Nr, 325 umieszczony. Przedpłatę w kwo- I , n 
cie 2 zł., przyjmuje autor JK. WILDA we I.woyie, która to wydanie 
otrzymała na główny sklad. 3484 1—3 


Adam Cieleski, z 
Garbarnia 


w Jarosławiu. 
tudzież 


Skład skór 


Dr Henryka Jasieńskiego 
w Rasztowcach, 
poczta Touste, powiat Skałacki. 


a 


3431 2—3 


"WIELKA BIBLIOTEKA 


za małe pieniądze. 

Podpisany księgarz donosi P. T. publiczności 
o wydaniu katalogu polskich, francuskich $ 
niemieckich dzieł , mocą którego przyjść mo- 
żna po madzwyczaj miernych cenach do 
zbiorku książek różnaj treści. Katalogi na żą- 
danie od 15. t m. rozsyłane będą gratis. 

Poleca zarazem wyszłe jego nakładem dzieła : 
1 Ploetza: Nowa Metoda nauczenia się , 
w krótkim czasie języka francuskiego.| Zakład powyższy, zastosowawszy najnow- 
Kałdy z łatwością może w przeciągu 20|sze wynalazki fabryk zagranicznych, wyrabia 
godzin z tegoż o 160 str. druku dziełaji utrzymuje na składzie wszelkie gatunki skór 
nauczyć się bez pomocy nauczyciela grun- garbowanych, mianowicie zaś: 

m języka panczekieggą gani: ra i Podeszwy polskie i proste, 
Ta. Cza. i Borejko. Sekretarz do- 
mowy zeszyt 3ci czyli koniec Sekretarza. 


kowane, 


3 Dr. A. Z.i Ta. Cza. Adwokat do.| Cielęce czarue i szare, 
kę (zeszyt Pa - AA dzieła p. t.| Alumowe biale i gladzone 
akret. i Adw. dom ) wyjdzie w przeciagu ; : 
dni 10 i zawierać ta rzecz O ustawie (blanki) rymarskie, 
„ wojskowej wraz z wszystkiemi rozporządze-| Mozłowe czarne w zwojach 
niami, przykładami, objaśnieniami i poda- (buntach), 
S niami. Natępne zeszyty, t. j. Sty i dalszej Inne drobne, do siedlar- 


okażą się przed Nowym Rokiem i obejmo- 
wać będą ustawy, dokumenta, skargi, po- 
dania, prośby nrzędowe, rekursa | t. d. 

Prenumerata za 7 zeszytów 2 złr. 80 « 
czyli 40 et. za zesyt. Jako premję daje 
naktndca gratis : 

. Kalendarz powieściowy jeden z 
najlepszych xalendarzy galicyjskich. Cenaj; 
zeszytu Adwokata po wyjściu z druku po 
dnosi się na 60 ct. w. a. 

Kalendarz osobno nabyć można po cenie 
40 ct., tuzin 3 złr. 50 ct w. a. 
Z uszanowaniem 


skich i introligatorskie 
robót. 

Sprzedaż w hurcie lub 

po cenach najumiarkowańszych. 


w malych partjach. 
Mińba skór surowych na garbowane jest po- 
żądaną. 3490 1-3 


Zarzad garbarni w Rasztowcach. 


H. Bodek, = 
księgarnia, ul. Ormiańska |. 3. > > 
| 2 Fer: 
Opuściło prasę dzieło: Tk 10 pra = 2 
U — cp 
TADEUSZ KOSEIUSZKO| 3 EE $. © 
1 GA = © 
ROZBIÓR POLSKI |a © Ę = 
przez LJ "R £ o epa 
Franciszką Rychlickiego. a os D Pact 
Octavo 32”/, arkuszy. Cena 3 złr, = E N bas 
Do nabycia w Administracji „Czasu“ i we Ó © -r m 1 
à wszystkich ksiegarniach. eri R o @ 
Główny skład w Księgarni D. E. Friedleina A Z SE 5 sma "ES © 
w Krakowie. 3466 2—10 (A | mr 2 =" O. 
L. 14.47 1 = w — Z 
Gavanio-- LEEBIR= 
Wezwanie. |z = sa = 
Sejm królostwa Galicji i Lodomerji = FEE Maa =) 2 
uchwalił nagłość budowy około ośm- ją m am) e E 
dziesięciu mił dróg, za krajowe u = == pil -- ikrą 
znać się mających, których studja x s4 . £ 
będa rozpoczęte z wiosną r. 1872. —= E 


Inżynierowie ukwalifikowani, którzy 
by życzyli sobie zająć się trasowa- 
niem a naątępnie sporządzeniem pro- 
jektów dla tych dróg, zechcą wnieść ją 
podania do Wydziału krajowego we 
Lwowie najdalej do 1. stycznia 
1872., załączając oryginały lub wie- 
rzytelne odpisy posiadanych dokumen- 
tów, wyjaśniających ich kwalifikację. 
Każdy Inżynier wyrazi w podaniu 
zobowiązanie stawienia się we Liwo- 
wie na dzień 15. marca 1872, 
jeżeli zostanie przez Wydział krajo- 
wy wezwanym. 3452 3—3 
Warunki na jakich mogą być In- 
Żżynierowie przyjęci Są następujące: 
a) Wynagrodzenie 100 złr. miesię- 
cznie w ciągu Sześciu lub siedmiu 


v. E7 
HERBAT 


chińsko-rosyjska 


P..$. Andrejewa z Moskwy. 


Skład główny komisowy 
u K. Gromadzińskiego 


we Lwowie, 


= . 


r MD A 


uk $ 


na I. piętrze. 
Cennik. 


iegiecy: iej wiecej $ $ I. Gatunki Herbaty czarnej. 
p SIEC: EEP i J połowę te-| , 1. Czarna zwyczajna Liansin funt zlr. 2. 
go czasu na gruncie, drugą zaś|„ 2. Chańska Taisan . Wa" m 


3. ń prima p 


i Herbaty mieszanej. 


n 


połowę we Lwowie Inżynier spę-|» 


UJ 
. . Gaiunk 
dzić będzie obowiązany. "40m 


4. Uzin-kin-Kuiong 


KAROLA WILDA 


Rychlicki Fr. Tadeusz Kościuszko i rozbiór; 


Juchty czarne, szarei krat=|czne trzech rozbiorów Polski, chronologicznym 


skich, szewskich, rysaar- których okolicznościach (p. J. G.). Bajki, stra- 
Ja |chy i zwierzęta przedpotopowe (p. J. G.). Ku- 


podrobna na wagę fani (p. W. Szymanowskiego). Życie (p. M. 


Do wyrobu przyjmuje zakład surowe SKÓTJ mą drzeworytami (p. I. J. Kraszewskiego). 


'|niektóre przepisy pocztowe, 


róg ulicy Halickiej i Kapitulnej pod 1. 18 m. 


4.|fanie, 


Dra HIlefeldera | Najskateczniejsze lekarstw 
| ze wszystdich dotąd znanych przeciw 


Środek do wstrzykiwania, i 
leczy w krótkim czasie upławy i rzerzączki, tępemu słuchowi 
i chorobom uszów 


Flaszka 1 zł. 25 e. 
Główny skład we LWOWIE w apt. pod 

przez Fijałkowskiego', specjalistę we Lwowie: 
1. Ceremien Szłuczuy przeciw płynieniu 


Nakładem F`. KE. Richtera we Lwowie 


i Poznaniu, wyszło i jest do nabycia: 


GENEZIS Z DUCHA. 


Modlitwa, z rękopisu J. Słowackiego 


srebrnym orłem ZYG. RUCHERA.  6—12 


| Pa z RSA EI GIL M ARRA CLIENT LE TATA TT AADCICE T II 


"dotąd niedrukowana. L à Boz bolu, bez wstrzykiwania, | materji, szumowi, naroślom w uszach itp- 
Genezę z ducha uważał Słowacki za najcenniejsze dzieło swoje | idllab póżniej świta sztydlie buta pd Olejek balsamiezno - słuchow: 
` A |4 na organa trawienia, tudzież bez żadnych sku- | rzeciw zgrubieniom 1 stwa ieni 
Cena 60 ct. 2487 1—1 |“ śków aeea i ga ciehtom WA ii ię | mi E, dzie jest jýgdnieniom bło. 
= nych zatrudnieniach, leczy szum. tak w zak ps k w USZAĆ 
i au | C FTE ! +. AN E 
X Wypożyczalnia i sprzedaż Fortepianów A RZERZ ĄCZKI Skład główny na Galicję u p. Rueker 
E ap RUY, | AL. ; 
KBZZKAŁE ZY EILIT ILEIIIILE a. zastarzałe , za pomoca środków przez znako- | 14 oe ii w Kra 
: mitości ajdokładniejsx znane, podł kowle. e, ins kej b 
E X HANDEL ` DOWEJ meta EEN I Aika i jezykach złr. 2 Zza 15 ot SWEJ 8 > 
2 | 7 : ki 
© TEN - sł Dr. HARTMANN, — = 
= | wi eik | | A = TAE . 
A Je NEMIRÓWSKIEGO WO SE yy sce "> fie Precz ze siwą! 
i = y % 2 | że wyrzuty naskórne, NA siły S m" SR LIN ł i 
ZR we Lwowie, w rynku pod I. 29, NZ | my menora rz | MBŁANOGENE, 
2N po TT reae 3488 1—2 pp: |f sayen desatina mierawalne iaka nic | g, Wyboma tynktum do włosów 
= szych b ybko. Ra- BEN x Di +» przygo- 
A S a © Ó alf wnież leczy bez operacji = otowana przez Pana Biequemare w Pa- 
A K A b B% A R W | zelo bez bolu i bez zostawienia blizn, >Eryżu. W jed wili z ia si 
EN KEL re NS | sołodyy Gerai wszelkiego roliaja okre |N S ia głowie ima brodzie 1 madoje ro 1U 
ju -Sli0- aęażgowi z iczne i syħli A SE : 7 U, 
E X galanieryjnych, norymdersko-drobiazgowy. a tnstrumentów 4 R re Najśehślejszą dyskrecje CETT zapr talk iih niepogoda ać. nego nie- 
7 5 A mA . èj ałownie rmażna po rzybranu 1 iski bz 1cCZ 3] a i #i 
m W muzycznych, perfumcryj, przyborów do szycia, haftu i t. p. AE ||) korespondować, Ža E WEDÓS WE” o Eni jest Aatólnicjsza Nadi „AA 
p ~ | | rynagrodzenia wysyiaja się leki Ia) * 
= po cenach najumiarkowańszych. Ż || Krzeplaem użycia 7 0 8 "M wraz e | gtego rodzaju preparaty. 
=N © T P % Zakład erdynacyjny z onohnemi snionami |-3 Sklad we Lwowie w aptece p. Piotra 
ZN Obstalunki z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą. X | | E N Z Sz Sana pola s ghe, w Krakowie w aptece p. 
z > < 7 | obecnie $ Habsburgergasse Nr: 3. t rauczyńskiego; w, Brodach pana 
SOSHSEZEEIAEEIDAIAKEIEFAIEAAOE | P www nea. ME KURET T Anin yte D 
` upeina wysprzedaź nut z Oopuszcze a | ordynacja eizi- RB i swiut Mankiewie a; w Warszawie w zakładzie 
p ZOE O m W A A O, na „d04.w iiedzicle i wieją 
a F 


fryzjersko perukarskim p. Pohoreckiego 
3121 18—52 


[ESNY LIEBIGA 


(z FRAV-BENTOS Ameryka Poludniowa). 
SPOLKA LIEBIGA EKSTRAKTU MIĘSNEGO, LONDYN. 
"KSTRAKTU MIĘSNEGO, 


Wielka oszczędność dla gospodarstw do 
Natychmiastowe sporządzenie nocnego rosołu mi 
jwnaniu z takowym z miesa świużeg.". Jrzyrząędzenia 
3093 11—12 Wzmocnienie ostubionych è chorych. 

DWA ZŁOTE MEDALE, Paryż 1867; złoty medal Havra 1868. 
Wielki Dyplom honorowy — najwyższe uznanie — Amsterdam 1869. 

| Detailiczne ceny dla całej Austrji : 
Słoik funtowy angielski 1 słoik */, ft, ang. 1 słoik Wąs tt.gan ge 

15 zbr 80 ct. w. a. po 3 zir. w. a. po 1 zim, 70 ct. 


Nakładem Zupańskiego wyszło dziełko 
pod tytułem: 


BOLESŁAW CHROBRY 


przez 3425 2—0 | 
Augusta Mosbacha. 


Cena 48 centów. 
We Lwowie w księgarni Karola Wilda 


ia na Krakowskiem przedmieściu. 
Sprzedaż 


narzędzi do budowy kolei 
żelaznych. ve z 

Dwie lokomotywy do transportowania ziemi, | 
o + atmosfer. eiśnienia, 0.40 metr. szerokości 
toru kolejowego, 200 wózków dobrej kon- 
strukcji tego samego toru szerokości, 300 ta- 
czek, około 3500 cent. szyn, 5 funt. na stopę 
i rozmaite drobne narzędzia jako to: dragi że- 
lazne, bigi, narzędzia kowalskie itp. ię P 
Wszystkie te narzędzia są w dobrym stanie, È 6 > 
po cząści nowe i znajdują się w wyższych; JJĄ, wikt 1 stancj ę 
Węgrzech przy stacji kolei Żelaznej, ! mogą 3 „TE 
być codziennie zwiedzone i kupno wici" kilku UCZNIÓW 

P i - Walz zał 4 
kacie aaa dą E Wkry UBU z porządnych familji. Prócz troskliwzgo dozoru 


c 4 dition | rodzicielskiej opieki znajdą uczniowie sposo- 
+ bę. side, & Vogler, EB bność kształceenia się w językach miemieckim 


i francuskim. Bliższą wiadomość udziela admi: 


mowych. 
ęsnego o połową 
i ulepszenia zup, 


Na 
Pewna rodzina, stale we Lwowie osiadła. 


życzy sobie przyjąć tańszego w poró- 


sosów, jarzyn itd. 


1 sloik t/, ft. ang. 
po 92 ct. 


i j moi Wy ATI Jedynie prawdziwy jeżeli z 
Wyd . wat, Gzyt ini ludowej ża OM aw POR | w" Ała zby na stojach znajdują się obok ŻA „e Ę 
KPE kacie d PAPIER RIGOLLOT Fytse zamieszczone popisy. 


A. Nowoleckiego w Krakowie 
wyszly z druku 


TRZY KALENDARZE 


na rok 1872. 


1. Jilustrowany powszechny Kalendarz 
dla wszystkich stanów, zawierający w sobie: 
Część zwykłą kalendarską. Przypomnienia go- 
spodarskie na każdy miesiąc. Przepisy ogólne 

cztowe, Opłaty od telegramów, jarmarki, ta- 
ele kolci żelaznych , tabele stemplowe, cią- 
gnienia papierów publicznych i łoteryjnych itp 
Druga część zawiera: Panowanie Stanisława 
Augusta (z popiersiom). Wspomnienie history- 


Otrzymać można w znaczniejszych handłach i aptekach. 
Sklad hirtown' dla odprzedających z rabatem stosownie do ilości u korespondentów 
Towarzystwa : y 
Herrn Kloger & Sohn, Wien. Jos. Voigt & Comp. in Wien. 


Schottengasse Nr. 1. zum „schwarzen Hund“ 1 Hohen Markt. 
DZK dna || 


musztarda w liściach 
do Sinapizmów 
przyjętych w szpitalach paryzkich, w 
ambulansach i szpitalach wojskowych, wma- 
rynarce francuzkiej i w marynarce królew- 
skiej angielskiej. 3147 7—52 
Przyjęcia powyższe stanowia rękojmię 
Goskonałości PAPIERU RIGOLLOT, który 
w jednej chwili może być przygotowany, od- 
Pa, się says iodi i Atm osaa użycia. 
ymagać należy, aby siel 0 as | 
na nim Mowat opie, j RIGOLLOT. |, 
W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 
Temple, 26. We Lwowie w aptece P. Miko- 
lasch, w Krakowie w apteceJ. Trauczyńskie- 
|go, w Poznaniu _W aptece dra Mankiewicza. | 


s bwa TE Ze wszystkich pigulek czyszczących, jedynie PRAW- 

YE RITABLES DZIWE ZIARNA ZDROWIA są upowa nik we Fran- 

i <et] ji cji. Od lat 70 w nżyciu uznane zostały powszechnie ja- 

| RAIŃS„SANTE ko jeden z najskoteczniejszych środków  przeczyszczają- 

lk P ` cych. Można je zażywać dowolnie tak naczczo jak przy 

U DocTrĘuR FRANCK jedzeniu. Wymagać należy aby na każdem pudełku i na 

[SS SSE, lokana prospekcie znajdował się podpis: A. ROUYIERE i po- 
czątkowe litery A. R. na signum fabryki. 

W Paryżu w aptece p. Leroy, 45, ulica Sgo Augustin; we Lwowie i w Krakowie 

w aptekach pp. Mikołasch i Frauczyńskiego; w Warszawie w skladach materja- 

łów aptecznych pp. Ferd., Aug. Gallego iSpiessa. 34116 20—24 


E ET BETEA DE EDA | RRCD. 
OLXLILIILIEIIEILIILIIIIILIOIZILILIILEILILIIEIIKO 
Wandel płócien, 
towarów bławatnych i gotowej bielizny 


wedi KAROL i SUŁIAN SCHĄYBR ve Lwowie, 


przy ulicy Karola Ludwika w kamienicy tow. kred, ziem. obok cukierni PP, Źmudzińskiego i Kosteckiego, poleca 

na porę jesienną i zimową: | 
Wielki wybór najnowszych materyj welnia- 
mych na suknie damskie, tudzież: aksamit, 
welwet, materyj jedwabnuych i czysto welnia- 
| mych ma pokrycia futer, z pierwszorzędnych 
| fabryk zagranicznych. > ) 
f Chustki j plaidy zimowe męskie, damskie i dziecinne. Kaftaniki, majtki 
% i skarpetki wctniane. Pończochy damskie, myśliwskie i dla dzieci Szałe i chustki jedwabne i wełniane (Cacheneż). Wyroby włó- 


R czkowe jako to: Kaftaniki, chustki, spodnice i kamasze. Znaczny dobór flaneli i birelianów bialych i kolorowych jakoteż ; 7kołdry 
| 3220 7—8 


porządkiem ułożone (przez Redakcję). Patrjar- 
chaliznr (p. ks. N. Serwotowskiego). Mrówki. 
Wyjątek z dzieła, Dr. Levitonx, z drzewory 
tem. Florjan Straszewski i plantacje krakow: 
skie z popiersiem (p. Redakcję). Powrót wie 
śniaków z roboty, z drzeworytem, (p. St. Ja- 
chowicza). Król cygański. Akademja niedźwie- i 
dzi, (z opowiadania niektórych ludzi p. J. Z). 
Przezwiska niektóre dawane ludziom w nie- 


LEILI 


- 


0 © 9 994 


kiełka. piosnka miejska (p. Emilie Leja). Nad- 
wiślańskie ulice Warszawy z 7miu drzewory- 


linicką). Z pamiętników Jana Zbrożka, z trze 


Cenn 65 centów. 

II. Tenże sam Kalendarz z 12 drzeworytami 
bez części literackiej. 3403 3—3 
Cena 25 centów. 

II. Kalendarzyk kicszonkowy, ozdobnie 
wydany, z illustrowaną okładką, zawierający 
w sobie, święta rzymskie, ruskie i żydowskie, 


„relniane kolorowe do przykrycia łóżek i bryczek i t. p. 
tabelką stęplową. taryfę opłat od telegramów, ją) pipina l D e w wielkim wyborze. 
l tabelkę koleji że- | „amówienia z prowincji uskuteczniają się. bezzwłocznie. 


ki dróg i kolej QX KKA LEIESLLILIILIIOLI LEIE LLII KLKIELEILILEELEI IILS 


(.k.uprz.gal.akcyjny Bank hipoteczny. 


"POOR RMO OBA 


ox 


laznych, 2 dołączeniem Map 
Żelaznych w Galicji. 
Cena 25 centów. 
Biorącym na tuziny odstępuje się znaczny 
rabat. Nie rozsprzedane egzemplarze do dnia 1. 
Maja, wydawnictwo prana napowrót z za 


strzeżeniem aby nie były pobrzydzone i te p. 
Najnowsze wielkie 
przez wysoki rząd przyzwolone, zagwaranto* 


wane i przez zaprzysiężonych notarjuszów 
uwierzytelnione 


Losówanie pieniężne 
w 7 oddziałach, 


którego ciągnienie nastąpi dnia 20. grudnia 
1871, a wygrane w następujących kwotach 
w kilkumiesiacach rozstrzygnięte będą, jako to :! 


250.000 mark. 


| Na mocy upoważnienia Walnego Zgromadzenia z dnia 15. kwie- 
tnia b. r. Rada nadzorcza wzywa do 


- wpłaty tóowej na akcje (kwity tymczasowe) 
c, k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego. 


Wpłacać należy od dnia 2. stycznia 1872 począw- 
szy najdalej do dnia 15. stycznia 1872 r. 


1a. 100.000. AEG Uprasza się przeto Bell: akcjonarjuszów, aby w myśl $$. 16., 17. 
is (8000. T, 60%. i 18. statutów w powyższym terminie chcieli uiścić | 
i 4 30.000. eio 4.000. | 107 + li TT 0 ł 4 X E 
n opao ain swa 1Uo CAYM po 20 MP. W. a na akcje 
2 po 20.000. a 000. | , i l L 
a * i ra Ta: wraz z 5, odsetkami od 1. stycznia po dzień uskutecznionej wpłaty 
n da , n ” . | 
tina 11.000. 206 „ 1.000. ; kin. p, | k 
i 28525 po 500, 200, 110, 100 itd. Go głównej kasy Towarzystwa we Lwowie, 


marków. 
Cały los oryginalny kosztnje 4 zł. 
Pół losn oryginalnego s 2» 
Cwierć losu 5, s gp) 
Do tego korzystnezo losowania pieniężnego 
polecamy najlepiej nasze przedsiębiorstwo —| 
przytaczając rozgłośuą w całym świecie dewizę: 
Wo gowinut man rieles Geld? 
Bel Gebrüder Lilienfeld! 
gdyż pod tą dewizą otrzymano bardzo często, 
największe wygrane. ] 
Za nadesłaniem należytości zalatwiamy Zle- 
cenia do najodleglejszych prowincyj, 1 wysy-| 
łamy urzędowe listy ciągnienia bezzwłocznie 


przedkładając równocześnie kwity tymczasowe celem odstemplowania onych 
L uwidocznienia uiszczonej wpłaty. 
Lwów dnia 6. listopada 1871. 
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Rada nadzorcza. 


m i s ar 


§.16. 
| Za każdą w terminie nieuiszczoną wpłatę ma być wynagrodzoną Towarzystwu prowizja zwłoki po 69%, 
rocznie, licząc od dnia zapadłego terminu. Numera kwitów tymczasowych, na które wpłaty w terminie oznaczonym 


w: MS- Wygrane będa wyplacone zlotem|2ezUpelnie uiszczone zostały, będą trzykrotnie ogłoszone w tych samych dziennikach, w których rozpisane były wplaty 
lub srebrem we wszystkich miastach. % odwołaniem się do następstw, statutami przepisanych na przypadek uchybienia wplat. 


Odprzedający o rzymują prowizję. Trzydzieści dni po tem ogłoszeniu , może Towarzystwo orzec, iż opieszali subskrybenci utracili SWe prawa 
Jednakowoż muszą się oda TTIE E t3 do Towarzystwa i kwity tymczasowe, na które wplaty uiszezone nie były, wygasły, A w miejsce wygasłych kwitów 


: A Pii n R wydać z temi samemi numeremi nowe kwity tymczasowe, i takowe naraz lub częściowo, w jednym dniu lub w kilk 
b i el» 3. N £ pała 5. Przeglądy wysyłamy bezpłatnie. i ; o u, $ ać 87% 3 a4 ; W JAMĘ W KLIKU 
TAE dapen rei. 218 Eeee? Ljan aromi > 3 Opinię o naszej firmie da każdy|dniach sprzedać. Ilość i numera unieważnionych tym sposobem kwitów tymczasowych będą publicznie ogłoszone. 
pa zenia budowy tyc róg > T Sin-fa-dzi- ion a Fa kupiee w Hamburgu. Hupe 77 g. 17. 
ada wybrani z liczby [nżynie- JW" Prócz głównego składu Herbaty An | Uprasza się udać z zupelnem zaufaniem do: 


rów trasujących, którzy umieję- 
tnie i sumiennie wywiążą się ze 
swega zadania. 

Z Rady Wydziału krajowego. 
We Lwowie dnia 3. listopada 1871, |spiesgni e i z wszelką akuratnością. 
OWA, 
Wydawca, i właściciel Jan Dobra zński. 


tych samych cenach we Lwowie firmy pp. 
A. Bogdanowicz, plac Marjacki, 
Zmnudziński & Kostecki, 
Gross i Strus, 


dre} 'w utrzymują na składzie i sprzedają po 
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F. S. Bardasz, naprzeciw Katedry Nr. 9. 
Zam: wienia z prowincji uskutecznia się po- 


_ Kwota uzyskane ze sprzedaży *kwitów tymczasowych, po strąceniu kosztów sprzedaży, obróconą będzie na 
zapłacenie Towarzystwu zalegających należytości. Właściciel wygasłego kwitu tymczasowego, nie ma jednak w Żadnym 
FAZIE prawa do zwyżki, jakaby się w skutek sprzedaży kwitu okazała. 
$. 18. 


Kwity tymczasowe, ua których nie ma nałeżytego poświadczenia, że zapadłe wpłaty uiszczote zostały, 
sprzedawane być nie mogą. 


Geb. Lilienfeld, 


Bank- und Staatspapiere-Geschaft. 
Hamburg. 


BE Bliższych szczegółów o wszystkich lo-| 
sach państwowych udzielamy bezpłatnie. 


Redaktor odpowiedzialny Platon Kostecki. 


ROZDZ ROA WRODZONE SO YET RECZNA W WOZEK CCA 
Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla. 


